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'Załogi przedsiębiorstw i za-

kładów, podległych Woje­
wódzkiemu Zarządowi Przemy
słu Terenowego w Krakowie,
meldują o przedterminowym
wykonaniu planu produkcyjne­
go na rok 1951 w przeddzień
34 rocznicy Wielkiej Rewolu­
cji Październikowej, tj. w dn.
6 listopada 1951 roku, o godz.
12.

Przedterminowe wykonanie
planu rocznego przez WZPT
było możliwe dzięki wykona­
niu wszystkich zobowiązań,
podjętych z okazji Święta 1
Maja, 22 Lipca, oraz Wielkie­
go Października.

Obecnie załogi przystąpiły
do realizacji trzeciego roku
Planu 6-letnlego.

^

żądających utrwalenia pokoju na całym świecie

i spełnić swój obowiązek w tym wielkim szlachetnym dziele

Przed Organizacją Narodów
Zjednoczonych — oświad­

czył rata'. Wyszyński — stoi
obecnie szereg ważnych za­
dań, które wymagają ze stro­
ny Zgromadzenia 1 wszystkich
miłujących pokój państw
szczególnej uwagi. Delegacja
Związku Radzieckiego zdaje
sobie z tego Jasno sprawę, pa­
miętając o odpowiedizdalncścl
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych za to, Jaka będzie
wybrana diroga dla rozwiąza­
nia tych zadań 1 Jak te zada­
nia będą rozwiązane. Delega­
cja radziecka obecnie tak sa­
mo, jak na poprzednich se­
sjach, widzi swe zadanie w

tym, ażeby skierować wysiłki
Zgromadzenia ku usunięciu
przeszkód, znajdujących się
na drodze do utrwalenia po­
koju i współpracy międzyna­
rodowej, ku usunięciu groźby
nowej wojny światowej. Sta­
nowi to
ważne i
zadanie,

Przemówienie delegata radzieckiego
ministra Andrzeja WYSZYŃSKIEGO

na plenarnym posiedzeniu Zgromadzenia Ogólnego OyZ
PARYŻ

Minister spraw zagranicznych ZSRR — A. Wyszyński wygłosił 8 listopada
na posiedzeniu plenarnym Zgromadzenia Ogólnego ONZ przmówienie po­

święcone środkom zapobieżenia groźbie nowej wojny światowej oraz sprawie
utrwalenia pokoju i przyjaźni między narodami.

zwłocznie rozwiązane przez
ONZ. Jesteśmy przekonani, że
jest to zadanie, którego po­
myślnego rozstrzygnięcia o-

czekują i domagają się milio­
ny 1 miliony ludzi oraz wszy­
stkie miłujące pokój narody!

Zadanie to staje się tym
ważniejsze, że w czasie, który
upłynął od V sesji Zgroma­
dzenia — sytuacja międzyna­
rodowa skomplikowała 6ię Je­
szcze bardziej, zarówno pod
względem gospcda-rzym,
I politycznym/

obecnie niezwykle
niecierpiące zwłoki
które musi być bez-

Znaczne pogorszenie się
sytuacji gospodarczej

zachodniej grożą również nadal
'poważne . trudności!, zwłaezćza
w zrwiąaku z nową ustawą ame­
rykańską, podpisaną przez
prezydenta 26 października
br., a przewidującą, że polity­
ka Stanów Zjednoczonych bę­
dzie polegała na nałożeniu em­
bargo na towary wywożone do
Związku Radzieckiego i za­
przyjaźnionych z nim krajów
óra.z na przerwaniu pomocy go­
spodarczej i finansowej dla
krajów handlujących ze Zwląz
kłem Radzieckim zaprzyjaź­
nionymi z mim krajami.

Bardizo wyraźnie wypowie­
dział się w tej sprawie w Izbie
Gmin nowy premier brytyjski
zaledwie . 2 dni ternu. Według
oficjalnych organów prasy, pan
Churchill oświadczył co nastę­
puje:

„W dziedzinie bilansu han­
dlu zagranicznego przeżywamy
kryzys. Powstał deficyt więk­
szy niż w 1949 roku i pod wie­
loma względami ostrzejszy niż
w 1947 roku.

W bieżącym półroczu nasz

deficyt w handlu zagranicznym
utrzymuje się na poziomie 700
mil. funtów szterlingów rocz­
nie, podczas gdy w roku ubie­
głym, w tym samym okresie,
mieliśmy nadwyżkę w bilansie
handlu zagranicznego w wyso­
kości 350 mil. funtów szterlin­
gów rocznie".

Jeszcze cięższa jest sytuacja
gospodarcza krajów ©łabo roz­
winiętych. W związku z miMn-
ryzacją Stanów Zjednoczonych,
Anglii i szeregu innych kra­
jów, eą one pozbawione możno­
ści otrzymywania instalacji 1
maszyn dila rozwoju własnego
przemysłu. Ich wpływy, osią
gniięte ze sprzedaży suirowców,
są zamrażane w amerykań­
skich, angielskich 1 Innych ban
kach, tak że nie mogą one swo­
bodnie dysponować tymi suma­
mi. Rolnictwo tych krajów
znajduje się w stanie upadku i
nie przejawia żadnych oznak
postępów w przyszłości. Pro­
dukcja artykułów spożywczych
spada 1 w szeregu miejscowości
ludność skazana jest na głód,
choroby 1 wymieranie.

Sytuacja gospodarcza w

Krajach kapitalistycznych
pogorszyła się w tym czasie
jeszcze bardziej, co stanowi
bezpośredni rezultat agresyw­
nej polityki bloku atlantyckie­
go ze Stanami Zjednoczonymi
na czele, jak również szeregu
innych państw, zmuszonych
prowadzić taką politykę pod
stałym naciskiem ze strony
Stanów Zjednoczonych. Eko­
nomika Stanów Zjednoczo­
nych ma obecnie chorobliwy,
wojenno-inflacyjny charakter;
cechuje ją stale narastanie pro
dukcji zbrojeniowej przy jed­
noczesnym kurczeniu się gałę­
zi produkcji pokojowej. Wy­
ścig zbrojeń wywołuje wzrost
budżetów wojennych, jak ró’
wnież wzrost podatków bezpo­
średnich i pośrednich, co po­
garsza jeszcze bardziej sytua­
cję materialną ludności tych
krajów. Niemałą rolę w po­
garszaniu międzynarodowej sy­
tuacji gospodarczej odegrała
1 odgrywa nadal polityka dys­
kryminacji w stosunku do
Związku Radzieckiego 1 kra­
jów demokracji ludowej w

dziedzinie stosunków gospo­
darczych, a przede wszystkim
handlowych, polityka wyrzą­
dzająca poważną szkodę gospo­
darce światowej, nie wyłącza­
jąc samych Stanów Zejdnoczo-
nych, a w większej Jeszcze
mierze — Anglii i Francji.
Fakt poważnego pogorszenia
się sytuacji gospodarczej w

krajach kapitalistycznych zmu­
szeni są stwierdzić także liczni
mężowie stanu tych krajów.

Pan Truman zmuszony był
znów wczoraj przyznać 1 po­
twierdził dziś to pan Acheson,
że możność poprawy warun­
ków bytu ludności pazostaje w

bezpośredniej zależności od

zmniejszenia ciężaru zbrojeń.
Zresztą przyznanie to nie
przeszkadza, jak wiadomo, rzą­
dowi Stanów Zjednoczonych
prowadzić dalej szaleńczego
wyścigu zbrojeń, pogarszają­
cego jeszcze bardziej sytuację
materialną narodu.

Sytuacji gospodarczej, a

zwłaszcza sytuacji finansowej
Anglii' 1 innych krajów Europy

Skomplikewała się
C komplikowała się również
O w ostatnim roku sytuacja

polityczna.
Steny Zjednoczone i Anglia

prowadzą od prawie półtora
roku agresywną wojnę w Ko­
rei.

Pan Acheson podjął próbę
zdjęcia odpowiedzialności za

wojnę
nów

ry Ją
son

wane

temat agresji dokonanej rzeko­
mo z Korei północnej. Nie ma

już obecnie potrzeby zatrzy­
mywania się na tym. Jeśli cho
dzj o rokowania w Kaesongu,
o których mówił także pan

w Korei z rządu Sta-
Zjednoczonyoh, któ-
rozpętał. Pan Ache-

powtórzył zdemasko-
już oszczerstwa na

Jak

sytuacja polityczna
Acheson, to czyż może być ja­
kakolwiek wątpliwość, że wła­
śnie panowie generałowie a-

merykariscy — Mac Arthuro­
wie i Rldgway‘owle oraz Ich
waszyngtońscy patroni torpe­
dują uporczywie wszystkie
próby drugiej strony osią­
gnięcia porozumienia w tych
rokowaniach? Czyż nie do­
wództwo amerykańskie utrud­
nia przebieg rokowań wszel­
kiego rodzaju prowokacjami,
bombardowaniem strefy neu­
tralnej i temu podobnymi me­
todami „rokowań", w toku
których wysunięto np. niedaw­
no, pod pretekstem skorygo­
wania linii kontaktów — ab­
surdalne żądanie przekazania

atlantyckiego jawnie narusza­
ją międzynarodowe porozu­
mienia, zawarte podczas woj­
ny przeciwko Niemcom hitle­
rowskim i nUlltarystycznej Ja­
ponii, a mające na celu walkę
przeciwko niebezpieczeństwu
powtórzenia agresji faszystow­
skiej oraz wzmocnienie przy­
jaznych stosunków ze Związ­
kiem Radzieckim.

W swej wrogiej w stosunku'
do Związku Radzieckiego 1
krajów demokracji ludowej
polityce, blok atlantycki pod
naciekiem Stanów Zjednoczo­
nych, h przede wszystkim sa­
me Stany Zjednoczone — usi­
łują wykorzystać również Or­
ganizację Narodów Zjednoczo­
nych, narzucając Zgromadze­
niu Ogólnemu i Innym orga­
nom ONZ uchwały, anulujące
decyzje powzięte na poprzed­
nich sesjach zgromadzenia.

wojskom amerykańskim rejonu
Kaesongu, znajdującego się w

ręku wojsk północno-koreań-
sklch?

Czyż można wątpić, is naj­
lepszym sposobem przyśpiesze­
nia rokowań w sprawie rozej-
miu w Korei byłoby wydanie
przez rząd amerykański po­
lecenia gen. Rldigwaytowl, aże­
by zaprzestał wywoływania In­
cydentów 1 nie stwarzał sztu­
cznych przeszkód na drodee do
pomyślnego zakończenia roko­
wań ,w Kaesongu.

Stany Zjednoczone zagarnę-,
ły chińską wyspę Taiwan I za­
grażają granicom Chin. Obec­
nie blok północnoatilantycdci
usiłuje się

’ wzmocnić przez
włączenie Grecji, Turcji 1 Nie­
miec zachodnich, którym prze­
znacza się specjalną rolę w re­
alizacji agresywnych planów
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu. Przedstawiciele bloku

Opaitwana przez USA
Organizacja Naroków Zjednoczenych
przekształca się w narzędzie wajny

Tkia ubiegłej sesji powzięto
szereg decyzji, -których a-

gresywny charakter nie może
budzić żadnej wątpliwości,
mimo wysiłków autorów 1 in­
spiratorów tych decyzji zama­
skowania swych rzeczywistych
planów szumnymi frazesami na

lemat „wspólnego działania na

rzecz pokoju", „pokój wyma­
ga czynów" Itd. łtp- Uchwały
Zgromadzenia dotyczące .tzw.

akcji zbiorowych, ustanowie­
nia blokady 1 nałożenia em­
bargo na towary eksportowa­
ne do Chin, haniebna uchwała
uznająca Chińską Republikę
Ludową za agresora, jak rów­
nież niemniej haniebna u-

chwała, nakładająca na do­
wództwo amerykańskie w Ko­
rei obowiązek zabezpieczenia
„mocnych pozycji" w całej
Korei, innymi sł-owy obowią­
zek kontynuowania agresyw­
nej wojny aż do pełnego za­
garnięcia całej Korei — mó­
wią same za siebie. Podejmu­
jąc te uchwały, Zgromadzenie
jawnie wkroczyło na drogę
popierania 1 zachęcania do
dalszej agresji przeciwko mi­
łującym pokój narodom Ko­
rei 1 Chin. Niemalże w przed­
dzień obecnej sesji, większość
Rady Bezpieczeństwa, na po­
lecenie Stanów Zjednoczonych
1 Anglii, dokonała nowego na­
ruszenia najważniejszych za-

sad Karty Narodów Zjedno­
czonych, umieszczając na po­
rządku dziennym obrad skar­
gę W. Brytanii przeciwko Ira­
nowi, naruszając tym samym
jawnie 7 pkt. II art. Karty,
który nie dopuszcza do wtrą­
cania się w wewnętrzne spra­
wy państw. Raz jeszcze anglo-
amerykańskle ugrupowanie w

ONZ dało dowód całkowitego
lekceważenia najważniejszych
zasad Karty ONZ, która wy­
maga poszanowania niezależ­
ności 1 suwerehnych praw
państw. Wystarczy przypo­
mnieć powyższe fakty, aiby >nte

pozostało żadnej wątpliwości,
że w Organizacji Narodów
Zjednoczonych deptane są e-

lementarne zasady ł postano­
wienia prawe międzynarodo­
wego, że amerykańska polity­
ka- w ONZ wyrządza olbrzy­
mią szkodę morataemu auto­
rytetowi Organizacji Narodów

Zjednoczonych.
Rada Gospodarczo-Społecz­

na ONZ, zamiast rozwiązywać
ważne zadania, mające się
przyczynić do stworzenia wa-

riihików niezbędnych dla po-
kojowycb 3 przyjaznych «te-

susiików między narodami, do
podniesienia poziomu życia o

raz zapewnienia całkowitego
zatrudnienia ftp. — była cał­
kowicie pochłonięta opraco­
waniem zarządzeń, zmierzają­
cych do poparcia englo-ame-
rykańekiej agresji w Korei.

Tak z roku na rok, krok za

krokiem, ONZ oddala się co­
raz bairdiztej od zasad Karty,
od celów 1 zadań, jakie stoją
przed Organizacją Narodów
Zjednoczonych. ONZ odeszła
daleko od drogi utrwalenie

pokoju 1 popierania rozwoju
przyjaznych stosunków mię­
dzy krajami. Kieruje 6ię ona

obecnie innymi Interesami. Do

innych celów popychają ją a-

gresywne siły Stanów Zjed­
noczonych, Anglii, Francji 1
krajów Ameryki Łacińskiej,
siły, które decydują obecnie
w ONZ o sprawach wojny 1

pokoju. Te cele i te Interesy,
to pragnienie nowej wbjny, to
żądza wzbogacenia się na woj­
nie, wyciągnięcia z wojny ol­
brzymich zysków. Oto co . sta­
nowi źródło natchnienia pa-
nów monopolistów, którzy
„traktują wojnę Jako intratny
Interes, dający kolosalne zy-
SM“ jak oświadczył szef
rządu radzieckiego, J. W. Sta-
lin.

Agresywne dążenia I piany
amerykańskich monopolistów
znajdują poparcie ze strony
szeregu państw, należących do
bloku pótaccnoeittantycklego,
wodzących nej w Organizacji
Narodów Zjednoczonych, któ­
ra przekształca się z inst.ru-
memtiu pokoju w narzędzie
wojny.

„...Przekształcając się w

narzędzie agresywnej woj­
ny — oświadczył J. W. Sta­
lin ONZ przestaje być
zarazem światową organi­
zacją równouprawnionych
narodów. W istocie rzeczy
ONZ jest teraz nie tyle or­
ganizacją światową, ile or­
ganizacją dla Ameryka­
nów, działającą dla po­
trzeb agresorów amery­
kańskich."
Oto fakty. A fakty, Jefk wle-

domo są uparte.
Nie wolno dalej kroczyć tą

drogą.
Czas już, by Organizacja

Narodów Zjednoczonych przy­
pomniała sobie swe podstawo­
we zadBffita: by pepterała nte

agresorów, napadających na In­
ne państwa, lecz tych, którzy
padają ofiarą napaści ze strony
agresorów, by popierała mię­
dzynarodowy pokój i bezpie­
czeństwo oraz rozwój przyjaz­
nych stosunków między naroda­
mi.

charakterAgresywny
polityki zagraniezne] USA

rFo oo elę dzieje w ONZ Jest
* bezpośrednim ireziuitatam za

granicznej polityki anglo-aime-
rykańskiego bloku, stanowiące­
go agresywny trzon Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych.

W Stanach Zjednoczonych
wpływowi mężowie etanu —

prezydent, ministrowi®, senato­
rowie podjudzają co dzień do
wrogości wobec Związku Ra­
dzieckiego 1 kinajów demokracji
ludowej.

Kongres USA gromadzi' co­
raz więcej ustaw, zmlerzają-
cych-do storpedowania pokojo­
wej współpracy narodów, do
wzniecenia nowej wojny świa­
towej. W ciągu tego tylko roku
■rząd USA, idąc pó linii dalsze­
go pogarszania stosunków a

ZSRR, przyjął ustawę o wpro­
wadzeniu embargo na handel
ze Związkiem Radzieckim i kra
Jaml demokracji ludowej oraz

zerwał radzi ecko-amerykański
układ handlowy z dnia 4 sier­
pnia 1937 r.

Agresywny charakter polity­
ki zagranicznej USA widoczny
jest całemu światu, mimo iż
rząd amerykański usiłuje ukryć
to przed światową opinią pu­
bliczną, przedstawiając nową
wojnę, którą przygotowuje, ja­
ko obronną, a pokojową polF
tykę ZSRR 1 innych miłują­
cych pokój krajów — jako a-

gresywną, chociaż wszystkim
wiadomo, że Związek Radziec­
ki — jak to już powiedziałem

„Totalna dyplcmacla" wykazała Już
swa kompletne bankructwo

Wyścig zibrojeń, formowanie
lliczinych armii, produkcja

bomb atomowych, tworzenie na

obcych ziemiach baz wojsko­
wych, wszystko to amerykań­
ski* fcź® nądząea taelduję

przytaczając autorytatywne o-

świadczenia Generalissimusa J.
W. Stalina — nie myśli nawet
o tym, aby napaść kiedykol­
wiek na USA lub którykol­
wiek tany kraj. Tymczasem
Stany Zjednoczone wzmacniają
z roku na rok swoją armię oraz

marynarkę wojenną 1 flotę 'po­
wietrzną,, urządzają nowe setki
wojskowych baz morskich 1 lo­
tniczych na terytoriach obcych,
stwarzają cały system sojuszów
wojskowych, wciągając w te

sojusze kraje byłej „osi" — Ja­
ponię 1 Włochy, a także Niem­
cy zachodnie.

Cała ekonomika Stanów Zje­
dnoczonych, podobnie jak An­
glii, Francji 1 szeregu innych
krajów, wkroczyła na tory wo­
jenne. W budżetach państwo­
wych lwia część wydatków
przypada na przygotowanie
wojny. W budżecie USA na r.

1951/52 wydatki wojskowe wy-
ndhzą, według oficjalnych da­
nych amerykańskich, 81,8 mi­
liarda dolarów, tj. 76 razy wię­
cej, niż w 1939 r.

Liczebność sił zbrojnych
USA, Anglii 1 Francji Już te­
raz jest kilkakrotnie wyższa,
niż przed drugą wojną świa­
tową w 1939 r. 1 przeszło dwu
krotnie przewyższa liczebność
sił zbrojnych Związku Radziec­
kiego. Mimo to siły zbrojne
tych państw roęną coraz to

bandziej.

przedstawić Jako konieczność
wynikającą z 'rzekomego nie­
bezpieczeństwa zagrażającego
USA, Anglii: czy Francji. Do
takiego osauikanta swych nero-

(Dokoźetnit na tir. t).

CzłoRkewie delegacji polskiej
o uroczystościach październikowych
na Placu Czerwonym w Moskwie

MOSKWA
d^złonkowie delegacji polskiej, która udała się do

ZSRR na uroczystości 34 rocznicy Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Październikowej, podzielili się z mo­
skiewskim przedstawicielem PAP wrażeniami z pobytu
w stolicy radzieckiej.

Kierownik delegacji polskiej,
przewodniczący CRZZ — Wik­
tor Kłosiewicz oświadczył, że

manifestacja ludności pracują­
cej w Moskwie na Placu Czer­
wonym w dniu 7 listopada by­
ła dobitnym wyrazem jedności
moralno - politycznej społe­
czeństwa radzieckiego. Liczne
transparenty 1 plakaty niesio-
ne przez uczestników manife­
stacji odzwierciedlały wspa­
niałe osiągnięcia produkcyjne
ludzi radzieckich, wzywały do
kontynuowania walki o pokój
na całym świecle. Defilada ra­
dzieckich sił zbrojnych — o-

świadczył Wiktor Kłoslewlcz
— była wspaniałą manlfestaęją
potęgi obronnej mocarstwa so­
cjalistycznego.

Stanisława Szarlińska —

murarka, przodownica pracy z

MDM stwierdza, że manifes­
tacja październikowa w Mos­
kwie — to nowy potężny bo­
dziec do pracy 1 nauki dla do­
bra sprawy pokoju. Po powro­
cie do kraju — oświadczyła
młoda przodownica pracy —;
będę pracowała Jeszcze wy­
dajniej 1 z Jeszcze większym
zapałem.

Stanisław Czabaiiski —

przewodniczący rady zakłado­
wej huty „Baildon" 1 Jan Ty­
lec — górnik, przodownik pra­
cy kopalni „Dymitrow" byli
głęboko wzruszeni ogromnym
entuzjazmem blorącej udział
w manifestacji na Placu Czer­
wonym ludności pracującej
stolicy kraju zwycięskiego so­
cjalizmu.

„Takiego narodu — żadna
siła nie zwycięży" — powie­
dział członek delegacji Feliks
Gęsiejewskl. Ze wzruszeniem
mówi on o Moskwie — najpię­
kniejszym mieście na świecle.
„W Moskwie zrozumiałem, że \
miasto to Jest stolicą ludu pra- j
cującego całego świata".

Podczas pobytu w Moskwie
członkowie delegacji polskiej
zwiedzili liczne zabytki stoli­
cy radzieckiej, w tej liczbie
muzeum Lenina.

Polska marynarka
handlowa

wykonała plan roczny
WARSZAWA

T^lota administrowana przea
Centralny Zarząd Polskiej

Marynarki Handlowej wykona­
ła na dwa. miesiące przed ter­
minem roczny plan przewozu
towarów w tonach.

Na dzień 31 października
br. plan przewozów wykonany
został wedłuig ostatnich obli­
czeń w 105,4 proc.

Spółdzielczość samopomocowa
rozpoczyna gromadzkie zebrania

członków gminnych spółdzielni
WARSZAWA

Spółdzielczość samopomoco­
wa przygotowuje się obec­

nie do statutowych gromadz­
kich zebrań członków, gmin­
nych spółdzielni. Na zebra­
niach tych chłopl-spółdzlelcy
wszechstronnie ocenią pracę
spółdzielni 1 wszystkich pla­
cówek spółdzielczych, a na­
stępnie wybiorą przedstawi­
cieli na walne zgromadzenie
w gminach. Na zgromadze­
niach gminnych wyłonieni zo­
staną delegaci na zebrania w

powiatach, które wybiorą
------ ----- --

—.——
——

Prof. M. Lachs
przewodniczącym
Komisji Prawnej

Zgromadzenia ONZ

PARYŻ
złonek delegacji po-leklej
na VI sesję Zgromadzenia

Ogólnego Narodów Zjednoczo­
nych prof. Manfred Lachs wy­
brany został jednomyślnie
przewodniczącym Komisji Pra­
wnej Zgromadzenia.

Kandydaturę prof. Lachea
wysunął szef delegacji hindu­
skiej slir Benegal Rau, a dele­
gat Czechosłowacji dr Karol
Petrzalka złożył oświadczenie
popierające tę kandydaturę.

przedstawicieli na I kongres
spółdzielczości Samopomocy
Chłopskiej.

Spółdzielczość samopomocom
wa, która zrzesza obecnie
sko 3 miliony, chłopów, odgry­
wa niezwykle ważną rolę w

życiu wsi. Przez sklepy spół­
dzielcze, których liczba prze­
kracza 30 tys., przepływa ne»

wieś zwiększająca się w miarę
szybkiego wzrostu produkcji
przemysłowej ma6a towarów
przemysłowych, a przez róż­
norodne punkty skupu, w licz­
bie blisko 30 tys., olbrzymia
większość nadwyżek produk­
cyjnych z gospodarstw chłop­
skich.

Ocena pracy tego wielkiego
aparatu gospodarczego, którą
przeprowadzą gospodarze-
sp óldzletoi chłcipi-spółdzietLcy
we wszystkich gromadach na­
szego kraju, ibędz' a miała do­
niosłe znaczenie. Pomoże cna

usprawnić pracę placówek
spółdzielczych, usunąć listale-
jące tam niedomagania 1 błę­
dy, oczyścić aparat spółdztel- -

czy z ukrywających się ta i
ówdzie kułaków, spekulantów
1 Ich popleczników, a w wyni- \
ku tego pozwoli podnieść .pra­
cę spółdzielni samopomoco­
wych tak, aby jeszcze lepiej
służyła 'interesom mało l śre­
dniorolnych chłopów w ięfc
walce z kułackospekulancfcim
wyzyskiem.

Marsjaiiiia Haberko T1S. SU’
podobnie jak - to było wdziałem innych
biednych ehłonów w Pofeee ofoszarntoo-
sanacyjnej, iść na zarobek do dworu. —

robotników, wznoszących wielkie budowle so­
cjalizmu". W tych skromnych słowach zamy­
ka alę wielka ibreść przodownictwa Marcjanny
Haberko na wsi olkuskiej.

„Za klika groszy szło alę pracować, by
tylko nie umrzeć z głodu" — mówi dzisiejsza
członkini Rolniczej Spółdzielni' Wytwórczej
lm. Armii Ludowej w Łobzowie (pow. olku­
ski). Tak, Armia Radziecka 1 wałcząca u jej
boku Armia Ludowa, do której należało wielu
6yinów Łobzowa — przyniosła wyzwolenie na­
rodowe i społeczne jej i jej braciom 1 sio­
strom, chłopom polskim. Otrzymawszy z re­
formy rolnej 2 ha ziemi, gospodarowała na

niej czas jakiś sama, a gdy zawiązywano
spółdzielnię produkcyjną przystąpiła do niej
jako jedna z pierwszych. Dzięki usiilnej pracy
członków spółdzielni, wśród których Mar-
cjanna Haberko świeciła 1 świeci przykładem,
wyprodukowano w tym roku w spółdzielni
25 q żyta z ha 1 tafcie piękne buraki, z Ja­
kich Jeden widzimy na zdjęciu w ręku dziel­
nej spółdzielczymi, zastanej przez nas przy
pracy. „Pracą odwdzięczę się Polsce Ludo­
wej za wysokie odznaczenie Złotego Krzyża
Zasługi" — mówi M. Haberko. — „Będę sta­
rała się o zwiększenie produkcji naszej spół­
dzielni Jak tylko będę mogła. A i na swojej
działce przyzagrodowej zakontraktowałam 3
tuczniki, by także z- mojego gospodarstwa
przyczynić się do zaopatrzenia naszych drogich

Maria Baśclk Wi
otrzymujemy list naszego ko­
respondenta W. Chromika z

Porąbki (pow. żywiecki), któ­
ry plsze: ,,W gromadzie Ko-

i..1
t

Władysław Romaaek yrk,S
chowsfcl), odznaczony Złotym Krzyżem Zasłu­
gi', to chłop średniorolny, przodujący jako
rolnik-producent i jako obywatel, wzorowo

wypełniający swe obowiązki wobec państwa
ludowego. Z nadwyżką wykonał swe zobo­
wiązanie w planowym skupie, w 'ubiegłym ro­
ku zakontraktował i sprzedał 3 tuczniki, a na

r. 1952 zakontraktował już 2 sztuki. W pełni
wywiązał się z podatku,, wpłacił w całości
raty Pożyczki Narodowej. Nie poprzestał na

tym, iż sam dał przykład swym sąsiadom —>

szedł od domu do demu i pytał: „czyście od-
stawili Już zboże, czyście wzięli udział w

kontraktacji?" I gdy spotkał się z wahaniami,
czy wątpliwościami np. co do opłacailności
kanrtrektecjii, tłumaczył zaraz: „skoro mnie się
opłaci, to 1 was czekają korzyści, nie oba­
wiajcie się nic, tylko pitazcie umowę w GS!".
W ten sposób W. Romanek zwielokrotnił wła­
sny wkład w zaopatrzenie klasy robotniczej.
Dowiedziawszy się o otrzymanym wysokim
odznaczeniu, powiedział: „Państwo Ludowe
daje ml tym Krzyżem Zasługi bodziec do je
szcza wydajniejszej pracy. Nie zawiodę lego
zaufania".

i

blernlce jest małorolna (4,7
ha) gospodyni, która w r. ub.
zakontraktowała 1 dostarczyła
do GS 9. tuczników, a na r.

1952 zakontraktowała 10 sztuk
zobowiązując się do sprzeda­
nia państwu ogółem 12 sztuk
w nadchodzącym roku. Kon­
traktuje ona nadto rośliny
przemysłowe na powierzchni
0,5 ha. Czyż nie jest ona przo­
downikiem pracy produkcyj­
nej w rolnictwie? Czyż nie
świeci przykładem swoim są­
siadom w gromadzie 1 gminie?
7. XI. 1951 w GRN w Porąb­
ce spotykamy sekretarza KG
tow. F. Waźniaka 1 sekretarza
prezydium GRN ob. Kubisla.
1 oni mówią nam o Marii Ba-
ścik. „Ta dzielna kobietą, ma­
jąc sparaliżowanego męża, sa­
ma pracuje na gospodarstwie,
wzorowo wykonując wszelkie

zobowiązania. Zasługuje na­
prawdę na wielkie uznani.el
Odwiedzamy Marię Baścik
— notujemy Jej patriotyczną,
dowodzącą wysokiego wyrobie
nia politycznego wypowiedź:
„My chłopi pierwsi winniśmy
dawać państwu plony naszej
pracy. Przecież widzimy, jak
rozbudowuje się przemysł, a

robotnicy potrzebują jeść!
Wieś musi zabezpieczyć wyży­
wienie dla świata pracy w Pol­
sce Ludowej! Ja tak to rozu­
miem i według tego postępu­
ję”.

8. XI. 1951 „Gazeta Kra­
kowska" donosi: Za patrioty­
czną postawę i wzorowe wy­
konanie obowiązków wobec
państwa ludowego* Prezydent
R. P. odznaczył Marię Baścik
z Kobicrnic srebrnym krzyżem
zasługi.
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dów co do istotnego charakteru
polityki bloku atlantyckiego
zmierza również deklaracja
Francji, Anglii i USA, złożona
wobec Zgromadzenia Ogólne­
go. Z deklaracji tej wysnuć
można jasny wniosek, że pań­
stwa te będą kontynuowały wy­
ścig zbrojeń, produkcję bomb
atomowych, barbarzyńską woj­
nę agresywną w Korek — ma­
skując znowu to wszystko in­
teresami rzekomej obrony i
rzekomym dążeniem do wzmo

enienia bezpieczeństwa naro­
dów. Starają się cne przy tym
dowieść, że można zachować
pokój jedynie w oparciu o po­
tężną machinę wojenną, o siłę,
i że jedynie pod tym warun­
kiem można uregulować istnie­
jące rozbieżności w dziedzinie
polityki międzynarodową).

Jest to podstawowa teza a-

merykeńekiej „totalnej dyplo­
macji'', którą rozwijał tu zno­
wu starannie p. Acheson, 'po­
wierzając mowę p. Tnumana,
wygłoszoną wczoraj przez ra­
dio.

Ale ta „totalna dyplomacja**
wykazała już swe całkowite
bankructwo.

Nawet w Stanach Zjednoczo­
nych ta „teoria siły" nie cie­
szy się już dawną uwagą. I je­
śli obecnie składa się propozy­

cję naszpikowaną frazesami o

pokoju, — to dzieje się tak je­
dynie pod naciskiem potężnego
ruchu mes ludowych, które żą­
dają pokoju i które złożyły już
przeszło pół miliarda podpisów
.pod nowym apelem o koniecz­
ności zawarcia Paktu Pokoju.
W szerokich kołach społeczeń-
stwa USA rozlegają się coraz

częściej i donośniej głosy nie­
zadowolenia z polityki „sytua­
cji siły**, coraz częściej słychać
tam oświadczenia w rodzaju te­
go, że jeżeli Ameryka będzie
uparcie odmawiała .prowadze­
nia rokowań i będzie nalegała
jedynie na jeszcze bardziej
szalone tempo nowych zbrojeń
— będzie to miało zgubne na­
stępstwa zarówno dla Stanów
Zjednoczonych, jak i dla ich

sojuszników.
Podstawą całej polityki za­

granicznej USA jest przygoto­
wanie nowej wojny światowej
w celu zdobycia -przez mono­
pole amerykańskie panowania
nad światem oraz wyciągnię-
cia z wojny olbrzymich zy­
sków. Dlatego też polityka zia-
grantazma U.SA zmierza nie do
roziwoju i zacieśnienia przyja­
znych stosunków z innymi kra­
jami oraz współpracy między­
narodowej, lecz do podporząd­
kowania sobie Innych krajów
drogą ujarzmienia ekonomicz­
nego iuib przemocy militarnej.

USA i ich satelici

rozszerzają spisek przeciw pokojowi
W ostatnich czasach Stany

Zjednoczone, Wielka Bry­
tania i Francja czynią nowe

wysiłki w kierunku rozszerze­
nia. spisku przeciwko pokojo­
wi, wciągnięcia do przygoto­
wania nowej wojny Niemiec
zachodnich, Włoch, Turcji i
Grecji.

Nie jest dla nikogo tajemni­
cą, że Stany Zjednoczone są
głównym organizatorem 1 in­
spiratorem takich poczynań
jak „pian Plevena“ i „plan
Scnunuina", których wspoinym
celem jest oabuuowa mnitary-
zmu niemieckiego 1 potencjału
wojenno-przemysKwego Nie-
miiec zacnoanicn oraz wykorzy­
stanie niemieckiej armii regu­
larnej i esonomlKi dla cemw

agresji. Dlatego też Stany Zje­
dnoczone o az idące za mmi

posłusznie Anglia 1 Francja
zerwały konferencję zastępców
ministrów spraw zagranicznych
w Paryżu w sprawne Niemiec.

Po zerwaniu paryskiej kon-
icnetnicji zastępców ministrów
spraw zagranicznych, Acheson
i jego wspólnie* urządzili we

wrześniu swoją konferencję w

Waszyngtonie « odbyli następ­
nie sesje rany sojuszu póinóc-
no-atlantyckiego w' Ottawie, a-

’

by usankcjonować remiljtaryza-
oję N .em.ee zachodnich i pójść
danej tą drogą, drogą prze-
kształcanla N.emiec zachod­

nich w bazę wypaaową dla na­
paści na sąsiadów.

Podobnie, jak w okresie,
który poprzedzał drugą wojnę

. światową, złoto amerykańskie
od kilku już lat po zakończe­
niu tej wojny .płynie znów
szerokim strumieniem do nie­
mieckiego .przemysłu wojen­
nego, aby oddać ten przemysł
w służbę monopolistów ame­
rykańskich, pożądających co­
raz to nowych zysków, cho­
ciażby za cenę wielkich nie­
szczęść i ofiar całej ludzko­
ści.

0 tym, do czego dąży ł do

czego zmierza polityka Sta­
nów Zjednoczonych wobec Ja­
ponii, wnioskować możemy
bez zbędnych słów z odegra­
nej w San Francisco farsy pod­
pisania tzw. traktatu pokojo­
wego z Japonią. Traktat ten

jest całkowicie sprzeczny z za­
sadami, na których powinien
się opierać traktat rzeczywi­
ście pokojowy, taki traktat,
który by mógł zapewnić pokój
na Dalekim Wschodzie i za­
bezpieczyć przed powtórze­
niem się agresji japońskiej.

Tzw. traktat pokojowy z

. Japonią nie da się pogodzić z

interesami miłujących .pokój
narodów i z interesami same­
go narodu japońskiego. Na­
rzuciwszy Jaiponli zobowiąza­
nie przystąpienia do ugru­
powania wojskowego, skiero­
wanego siwym ostrzem prze­
ciwko sąsiadującym z Japonią
państwom, a przede wszyst­
kim ,przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu i Chińskiej Repu­
blice Ludowej — traktat ten

skazuje naród Japoński na

smutny los mięsa 'armatniego
w nowej wojnie, jaką przygo­
towuje agresywny blok atlan­
tycki.

Traktat z San Francisco nie
Jest traktatem pokoju, lecz tra­
ktatem przygotowania nowej
wojny na Dalekim Wschodzie.
Traktat ten nie może eluzyć i
nie będzie służył sprawie poko­
ju. Odrzucony' przez Związek
Radziecki ,-ak tówn eż przez
Chińską Republikę Ludową,
Indie i Surmę — kraje naj­
bardziej zar-j.e ei\.>w;ine w po­
kojowym uregulowaniu proble­
mu Japonii. - pozostanie on na

zawsze martwi literą.
U podstaw obecnej polityki

zagranicznej USA tkwi lęk
przed możliwością pokojowego
rozwoju stosunków międzyna­
rodowych i zacieśnienia współ­
pracy międzynarodowej.

Amerykańscy miliarderzy i
milionerzy, raapccząwszy agre­
sywną wojnę w Korei, która
przynosi im olbrzymi© zyski,
trzymają się kurczowo tego źró
dła dochodu i ni© są skłonni
do wypuszczenia ze swych rąk
tej „złotej okazij.i" pomnożenia
swoich milionów 1 miliardów.
Przyjmują oni z trwogą każdą
aluzję o możliwości rozejmu w

Korei, robiąc wszystko, ażeby
storpedować rokowania w Kae-
songu, mimo .52 naród amery­
kański — podobnie jak wszyst­
kie miłujące pokój narody—go­
rąco pragnie i żąda zaprzesta­
nia wojny i przywrócenia po­
koju na Dalekim Wschodzie.

Oto dlaczego propozycja
Związku Radzieckiego w spra­
wie zaprzestania ognia w Ko­
rei wywołała poważny alarm w

kolach rządzących USA.

Czyż nie starczy 'wszystkich
tych faktów, ażeby przekonać
się, że kierunek amerykańskiej
polityki zagranicznej' jest rze­
czywiście agresywny, te jej ce­
lem nie Jest utrzymanie poko­
ju, lecz rozpętywanie nowej
wojny światowej — bez wzglę­
du na nowe potoki krwi i nie­
szczęścia, Jakie kosztowało by
to ludzikość!

Polityka Związku Radzieckiego
to polityka pokoju

polityka zagraniczna Związ.-
*■ku Radzieckiego — to poli­
tyka pokoju (długotrwałe okla­
ski). Związek Radziecki wal­
czy nieustannie przeciwko groź
b!>e wojny, o pokój, o umoc­
nienie przyjaznych stosunków

t pomiędzy krajami, o ścisłą
współpracę międzynarodową &
partą na wzajemnym poszano­
waniu niezawisłości narodów 1
suwerennej równości państw.

Kiedy przed niespełna 20
laty wznowiły się stosunki dy­
plomatyczne między ZSRR a

USA, J. W. Stalin nazwał to
aktem ogromnie doniosłym:

„Politycznie — powie­
dział J. W. Stalin — dlate­
go, że zwiększa to szanse

zachowania pokoju; eko­
nomicznie — dlatego, że

odcina elementy poboczne
i daje naszym krajom mo­
żność omówienia interesu­
jących nas zagadnień na

gruncie rzeczowym; a wre­
szcie toruje to drogę do

wzajemnej współpracy."
W tych słowach Wodza na­

rodu radzieckiego znalazły wy­
raz najważniejsze zasady ra­
dzieckiej polityki zagranicznej
prowadzonej przez nasz rząd
w stosuti.ku-^do wszystkich kra­
jów. Związek Radziecki prze
strzegą niezmiennie tych za-

. sad, określających cały kieru­
nek, każdy krok państwa ra­
dzieckiego w sprawach mię­
dzynarodowych.

Realizując swoją politykę

pokojową, Związek Radziecki
wykorzystuje wszystkie swe za­
soby nie dla pomnożenia swych
sił zbrojnych ani dla wyścigu
zbrojeń, nie dla rozwijania
przemysłu wojennego 1 organi­
zowania baz wojskowych na te­
rytoriach obcych, lecz dla roz­
wijania całą parą przemysłu
cywilnego 1 dla dalszego roz­
woju całej gospodarki narodo­
wej.

Sukcesy w dziedzinie odbu­
dowy i rozwoju ekonomiki po­
wojennej pozwoliły Związko­
wi Radzieckiemu przejść do
urzeczywistnienia .wspaniałego
zadania — zadania szerokiego
kompleksowego wykorzystania
rzek Wołgi, Donu, Dniepru,
Amu-Darii na energetyczne,
rolnicze, transportowe i inne
potrzeby gospodarki narodo­
wej. Znane są szeroko wielkie
budowle, do których przystą­
pił j>l Związek Radziecki —

elektrownie wodne Kujbyszew-
ska, Stalingradzka 1 inne, ka­
nały — Główny Turkmeński,
Połudnlowo-Ukralńskl i inne.
Nowe elektrownie wodne da­
wać będą co roku 22 miliardy
kilowatgodzin taniej energii
elektrycznej, co — jak pod­
kreślił w swoim referacie za­
stępca przewodniczącego Ra­
dy Ministrów ZSRR Ł. Beria
— rówńa.się całej rocznej pro­
dukcji energii elektrycznej
we Włoszech.

W Związku Radzieckim cały
naród zajęty jest pracą twórczą,
kierując wszystkie sw© wysil-

ki ku dalszem-u rozwojowi go­
spodarki narodowej, osiągając
coraz -to nowe 6ukce6y w dzie­
dzinie dalszego rozwoju kultu­
ry, techniki, nauki i sztuki-

W swych zewnętrznych sto­
sunkach .politycznych z inny­
mi krajami Związek Radziecki
jest za przyjazną współpracą,
przeciwko wszelkiej dyskrymi­
nacji, przeciwko wszelkim
sztucznym 'barierom, przeszka­
dzającym swobodnym kontak­
tom narodu 'radzieckiego z In­
nymi narodami, Jest za przy­
jaźnią n; cdów.

W ciągu wszystkich lat dzia
łalności 'Zgromadzenia Ogól­
nego Związek Radziecki do­
maga się nok rocznie podjęcia
kroków, zmierzających do u-

trwalenia pokoju d bezpieczeń­
stwa między narodami.

ZSRR Z&WSZ9 żądał
i żąda ocenie

zata broni atomewai
W świetle tych faktów jas­

ne musi być dla każdego,
czego warta Jest wrzawa,
wszczęta w USA iw niektó­
rych innych państwach należą­
cych do bloku atlantyckiego,
w związku z próbą bomby a-

tomowej w Związku Radziec­
kim.

Szczególnie silnie hałasują
różni działacze z kół rządzą­
cych USA, którzy nie ukry­
wają 6wydh planów zastosowa­
nia bomby atomowej przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu.
Onj to wszczynają największą
wrzawę, rozsiewając oszczer­
cze pogłoski, że Związek Ra­
dziecki jest rzekomo przeciw­
ny kontroli międzynarodowej
nad wykonaniem uchwały o

zakazie broni atomowej, a

Stany Zjednoczone są rzekomo
za taką kontrolą. W istocie
rzeczy sprawy, mają się akurat
odwrotnie. Właśnie Związek
Radziecki przez cały czas do­
magał się i domaga obecnie

tteianowteinia skutecznej kon­
troli międzynarodowej nad.
tym, :by wszystkie bez wyjąt­
ku państwa przestrzegały za­
kazu produkcji i używania
broni atomowej, podczas gdy
Stany Zjednoczone zawsze

sprzeciwiały się i obecnie
sprzeciwiają się nadal ustano­
wieniu takiej kontroli. Będąc
zwolennikami broni atomowej,
koła rządzące USA nie chcą
ani bezwzględnego zakazu pro­
dukcji broni atomowej, ani
rzeczywistej, skutecznej kon­
troli międzynarodowej.

W rzeczywistości chcą
one — jak powiedział J.
W. Stalin w odpowiedzi
korespondentowi „Praw­
dy" w sprawie broni ato­
mowej — usankcjonować
prawo podżegaczy, wojen­
nych do unicestwiania za

pomocą broni atomowej
dziesiątków i setek tysięcy
spokojnej ludności.

Przeszło miliarda ledzi

poparło prepoz?cie

Na IV i V sesji Zgromadze­
nia Ogólnego Związek Ra­

dziecki złożył propozycję o za­
warciu między Stanami Zjed­
noczonymi, Anglią, '•Chinami,
Francją i ZSRR paktu w spra­
wie utrwalenia pokoju. Prze­
szło pół miliai'da ludzi na ca­
łej kuli ziemskiej poparło go­
rąco tę propozycję. Również
dzisiaj żądają oni stanowczo

urzeczywistnienia tej propozy­
cji budzącej wielką nadzieję na

usunięcie groźby nowej wojny
i na utrwalenie pokoju.

W chwili! obecnej konieczne
są szczególnie energiczne wy­
siłki, aby wyprowadzić świat z

tej nleibezipieczinej sytuacji, w

Jaką wciągają go zbrodnieze
knowania podżegaczy do no­
wej wojny'światowej.

W obliczu sytuacji, jalka wy-
tworzyła się w stosunkach mię­
dzynarodowych, czołowi dzia­
łacze agresywnego bloku atlan
tycktego byli zmuszeni wysu­
nąć swój plan zmniejszenia
niebezpieczeństwa wojny i u-

trwalenia bezpieczeństwa wszy­
stkich narodów. Planowi temu

poświęcona jest wspomniena
Już przeze mnie tzw. trz-ystron-
na deklaracja USA, Francji i
Anglii, jak również wczorajsze
przemówienie radiowe pana
Trumana i dzisiejsze przemó­
wienie z tej trybuny pana A-
chesona.. Pomimo głośnej re­
klamy, jaka poprzedziła te trzy
wystąpienia, można nieomyl­
ni© stwierdzić, ż© góra urodzi­
ła mysz (śmiech na 6ali), tak
znikome i Jawnie fałszywe eą

propozycje płynące z obozu
atlantyckiego.

• W rzeczy samej, cóż się
nam proponuje jako rzekomo
najnadykałniejszy środek usu­
nięcia groźby nowej wojny i
utrwalenia pokoju? Proponuj©
nam się, jak wynika z przemó­
wienie pana Trumana, aibyśmy
zajęli się sporządzeniem spisu
Bil zbrojnych i uzbrojenia pod
kierownictwem nowej połączo­
nej komisji zibrojeń klasycz­
nych i energii atomowej. Za­
pomina się jednak, że narodom
nic jest potrzebny spis broni,
nie jest połrzebna inwentary­
zacja uzbrojenia, ani opis i re­
jestracja wyprodukowanych
bomb atomowych, co proponu­
ją nam obecnie panowie Tru-
man i Acheson oraz trzystron-
na deklaracja, przedstawiając
to jako najnowszy plan utrwa­
lenia pokoju.

Narodom potrzebna jest rze­
czywista, prawdziwa, istotna
redukcja zbrojeń ii sił zbroj­
nych, bezwzględny zakaz pro­
dukowania bomb-atomowych i
rozciągnięcia ścisłej, naprawdę

międzynarodowej kontroli nad działacz© bloku aitlentyckiego
tym zakazem. Ale do tego włar z© Stenami Zjednoczonymi, na

śnie n.1© chcą dopuścić główni czele.

Zacliód proponuje usankcjonowanie
produkcji broni atomowej

kontroli międzynarodowej o-

raz śroólGem usankcjonowania
produkcji broni atomowej. —

Twierdzą oni, że będą „obsta­
wać przy tym", 'zapominając,
że jest to zupełnie niewłaści­
we określenie w rtesunku do
ZWiązku Radzi? "

-o.

.jeżeli a^zecz^^cle chodzi
o utrwalenie pokor u. to każdy
szczery plan redukcji zbrojeń
1 sił zbrojnych powinien był
wypływać z równie szczerego
dążenda do niezwłocznego po­
łożenia kresu wojnie w Korei
i w tym kierunku powinny by­
ły być .podjęte odpowiednie
kroki. Tymczasem Stany Zje­
dnoczone nie chcą .podejmo­
wać żadnych kroków w celu
zakończenia wojny w Korei,
albowiem .nie życzą sobie tego
miliarderzy i milionerzy ame­
rykańscy, którzy zarabiają
fantastyczne sumy na tej woj­
nie, na histerii wojennej, na

wyścigu zibrojeń. Pan Acheson
uznał za możliwe powtórzyć
nikczemne oszczerstwo o po­
gwałceniu praw człowieka w

obszernym, jak się wyraził, re­
jonie świata, powołując się
przy tym na Węgry .1 Czecho­
słowację. Ni© będę zatrzymy­
wał się specjalnie na tej spra­
wie, albowiem oszczerstwa na

ten temat, .pochodzące z obozu
Achesona, zostały już 'niejed­
nokrotnie całkowicie obalone.

W rofcu 1948 proponowano
nam zająć się zbieraniem

infonmaoji o siłach zbrojnych
i zbrojeniach, obecnie propo­
nuje się nam izająć się eptea­
mem wszystkich sił zbrojnych
1 zbrojeń oraz inspekcją nad

przebiegiem tej inwenłairyźacji.
Na podstawie wyników spisu
proponuje nam się określić,
jaką broń i jakie siły zbrojne
ma I mieć bęaizie w przyszło
śel każdy taj. Co się tyczy
przy <tym takiej broni Jak
bomba atomowa, to pod tym
względem nadal reklamuje się
osławiony plan Aohesona—Ba-
rucha—Llłienthata. Całkowitą
bezpodstawność tego planu
niejednokrotnie zdemaskowali
już d, którzy rzeczywiście dą­
żą do zakazu broni atomowej
I do rozciągnięcia ścisłej kon­
troli międzynarodowej nad
wykonaniem tego zakazu. Ani
Truman, ani Acheson, ani au­
torzy tzw. trzystronnej dekla­
racji nie chcą nawet palcem
poruszyć, aby zakazać produ­
kcji bomb atomowych. Co wię­
cej prezydent amerykański i

jego minister spraw zagrani­
cznych w dalszym ciągu ob-
stają przy tym, że najwłaściw­
szym planem kontroli nad wy­
korzystaniem energii atomo­
wej jest plan Achesona—Baru-
cba—Lilienthala, który jest
jawnym naigrawaniem się z

Shephard j Walter Irvln — o-

skarżeni przez sąd amerykań­
ski o rzekome zgwałcenie bta-
lej kobiety — zostali uniewin­
nieni i zwolnieni od kary
przez amerykański sąd naj­
wyższy, ponieważ w czasie
rozprawy przeciwko tym nie­
szczęśliwym Murzynom dopu­
szczono się w zbyt wielu wy­
padkach naruszenia przepisów
prawnych. Po uniewinnieniu
ich przez sąd amerykański,
szeryf ręiasta Eustls na Flory­
dzie zastrzelił w miejscu pu­
blicznym tych Murzynów,
trzeciego zaś Murzyna zastrze­
lił policjant w obecności sze­
ryfa.

Jednocześnie raslścl spalili

kilka domów w mieście Eustls,
gdzie rozegrała eię»ta tragedia.
Wywołało to takie oburzenie w

społeczeństwie amerykańskim,
że przewodniczący związku za­
wodowego robotników' przemy­
słu samochodowego Walter
Reuther, Jak donosi prasa,
zmuszony był oświadczyć na

kongresie CIO w Nowym Jor­
ku: „Wiemy, że w wielu sta­
nach trybunały sądzą według
dwóch różnych miarek: jednej
— dla czarnych i drugiej —

dla białych". Nie jest to fakt
odosobniony. Jest to ilustracja
dość typowa tego, czym są
prawa człowieka w Ameryce,
amerykański styl życia, który
tak zdecydowanie odrzucamy.

Tak są „przestrzegane" prawa człowieka
w Stanach Zjednoczonych

Mówi pan, .panie Acheson, w wieczornej gazecie francu
o pogwałceniu praw czło- sklej, o oburzającej zbrodni,

wieka w Innych krajach. Alt która dokonana została w tych
ja chcę również powiedzieć o dniach na Florydzie, kiedy t«

tym, co dzisiaj przeczytałem dwaj Murzyni — Samuel

Prapazycje rwizltcklt nah »a e»l«

ssaaięcie gnfby eowej wajay
oraz alrwaltaie pokoju!

W zakończeniu swego prze­
mówienia min. Wyszyński

oświadczył:
Z polecenia rządu radziec­

kiego delegacja ZSRR wnosi
propozycje, które według Jej
głębokiego przekonania, są
ważnym środkiem prowafdzą-
c.ym do osiągnięcia celu, o Ja­
kim marzą, w imię którego ży-
ją i pracują miliony ludzi na

całym świecie. Delegacja ra­
dziecka jest przekonana, że
walka o pokój zakończy się
pełnym zwycięstwem pokoju.

„Pokój — jak powiedział
szef rządu radzieckiego
Stalin — będzie zachowa­
ni’ i utrwalony, jeśli naro­
dy ujmą sprawę zachowa­
nia pokoju w swe ręce i

będą broniły jej do koń­
ca." (Oklaski)
Zgromadzenie Ogólne winno

posłuchać głosu narodów i
spełnić swój obowiązek w tym
wielkim i szlachetnym dziele.

Delegacja radziecka z pole­
cenia rządu ZSRR, w celu u-

Walenia pokoju i ibezpieozień-
otwa narodów oraz, ueunięcia
groźby wojny, wnoei na rozpa­
trzenie Zgromadzenia Ogólne­
go następującą propozycję:

O ŚRODKACH
ZAPOBIEŻENIA GROŹBIE

NOWEJ WOJNY
ŚWIATOWEJ ORAZ

O ŚRODKACH
UTRWALENIA POKOJU

I PRZYJAŹNI MIEDZY
NARODAMI

0 Zgromadzeni© Ogólne
stwierdza, że udzUał w a-

gresywnym bloku atlantyckim,
jak również tworzenie .przez
niektóre państwa, przede wszy­
stkim Stany Zjednoczone, woj­
skowych baz lądowych, mor­
skich i powietrznych na obcym
terytorium — nte daje się po­
godzić z członkostwem w Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych.

Zgromadaente Ogólne u-

“J znaije za kontecizne, aby:
a) kraje uczestniczące w

działaniach wojennych w Ko-

rei niezwłocznie zaprzestały
działań wojennych, zawarły ro-

zejm i wycofały w terminie
dziesięciodniowym swe wojska
poza 38 równoleżnik;

b) wszystkie wojska obce,
jak również cudzoziemskie od­
działy ochotnicze zostały w ter­
minie irzymlesięcznym wycofa­
ne z Koral.

Zgromadzenie Ogólne wziy
wa hządy IwwziyHiikóch

państw, narówno członków’ Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych jek. ii nlęnależących w

chwili obecnej do Organizacji
Narodów Zjednoczonych, aby
rozpatrzyły na światowej kon­
ferencji sprawę istotnej reduk­
cji sil zbrojnych 1 zbrojeń oraz

praktycznych kroków zmierza­
jących do zakazu broni atomo­
wej i rońciągnięcia kontroli
międzynarodowej nad wykona­
niem tego załfeŁu.

Zalecić zwanie wspomnia­
nej wyżej konferencji'świato­
wej w jak najkrótszym termi­
nie, a w każdym raizte nie póź­
niej niż 1 czerwca 1952 roku.

Zgromadzenie Ogólna
*^J wzywa Stany Zjednoczo­
ne, Wielką Brytanię, Francję,
Chiny oraz Związek Radziecki
do zawarcia Paktu Pokoju i
zjednoczenia swych wysiłków
dla osiągnięcia tego- wielkie
go i szczytnego celu.

Zgromadzenie Ogólne wzy­
wa również wszystkie inne mi­
łujące pokój państwa, aby
przyłączyły się do Paktu Po

Rząd radziecki uważa, że

przyjęcie tych propozycji, któ­
rych część delegacja radziec­
ka wnosiła Już poprzednio na

rozpatrzenie Zgromadzenia O-
duże zas­

iania pokoju
gófcego, miało hy
czente dla utrzyijn
na całym świec id.

Delegacja radziecka wyraża
nadzieję, że propozycje te spo­
tkają się z 'poparciem wszyst­
kich państw, dążących do po­
koju, wszystkich miłujących
pokój narodów. (Długotrwałe
oklaski).

obchodziły rocznicę Wielkiego Października narody ZSRR
oraz budujące socjalizm narody krajów demokracji ludowej

Wasy caIe£° świata obchodziły uroczyście 34 rocznicę Rewolucji Październikowej. W atmosferze ra-

“®®dości i entuzjazmu obchodziły rocznicę Wielkiego Października narody Związu Radzieckiego i krajów demo­
kracji ludowej.

Uroczystości Październikowe na całym świecie przekształciły się w potężną manifestację narodów na cześć

bohaterskiego Związku Radzieckiego, były wspaniałą manifestacją na rzecz wąiki o pokój na całym świecie.

Depesze napływające z całego świata podają:
pląń produkcję wartości 50
milionów 'rubli.

O. swym wkładzie w dzieło
budowy komunizmu 'meldo­
wali .uczestnicy manifestacyj­
nego pochodu, który odbył się
w stolicy Łotewskiej SRR --

Rydze. Około 100 zakładów
przemysłowych stolicy wyko­
nało przedtermliniowo roczne

plany produkcyjne.
We Władywostoku matófe-

stacyjny pochód ludności po­
przedzony został defiladą mor­
ską okrętów Wojennych oraz

defiladą jednostek wojskowych
tamtejszego garnizonu.,

RUMUNIA
W związku z 34 rocznicą

Rewolucji Paździemikowoj
odbyły się w Rumunii liczne
uroczystości. Cała prasa za­
mieściła artykuły poświęcane
chlubnej drodze, którą prze­
szły narody Związku Radziec­
kiego v/ ciągu ubiegłych 34
lat. W wielu miastach rozpo­
częły się festiwale filmów
dzieckich.

BUŁGARIA

Uroczyście 1 radośnie ...

chodziły masy ,pracujące Buł­
garskiej Republiki' Ludowej 34

ZSRR
34 rocznicę "Wielkiej Socja­

listycznej Rewolucji Paździer­
nikowej uroczyście obchodzo­
no w całym Związku Radziec­
kim. W stolicach -republik
związkowych i autonomicz­
nych odbyły się wielkie ob­
chody manifestacyjne ludno­
ści pracującej, będące dobit­
nym wyrazem głębokiej przy­
jaźni narodów radzieckich,
■triumfu tenincwEkostalinow-
skiej, polityki narou-owcścio-

wej.
W stolicy Białorusi — Miń­

sku w manifestacyjnym .po­
chodzie wzdęło udział ponad
200 tys. osób. Kolumny mani­
festantów niosły portrety Sta­
lina, przywódców’ Partit Bol­
szewickiej ! 'rządu radzieckie­
go, portrety przywódców par­
tii komunistycznych i robotni­
czych całego świata.

Imponujący przebieg miała
manifestacja październikowa
ludności Wilna — stolicy Li­
tewskiej ZSRR. Masy pracu­
jące tego miasta powitały
chlubną rocznicę przedtermi­
nowym wykonaniem planów
produkcyjnych, dając ponad

ra-

I

ob-

KaMoircy amerykańskiego stylu życia
przed sądem w Warszawie

WARSZAWA
października br. władze Bezpieczeństwa Publiczne-

“

go zlikwidowały szajkę gangsterów, którzy dokonali
na terenie Warszawy i okolic szeregu napadów terrory­
styczno-rabunkowych.
W skład szajki wchodzili

uczniowi© średniej szkoły tech­
nicznej: 20-leini Zbigniew Bur-
majster ps. „Gangster Jankow­
ski" i 21-leta! Hieronim Wy­
socki, 20-ietni urzędnik Woj­
ciech Grochulskł ps. „Czerny"
oraz student Uniwersytetu War
szawekóago Zbigniew Ciołek
ps. „Witold Rowecki".

Młodzi gangsterzy wywodzą
się a© specyficznego środowi­
ska tzw. „bikiniarzy** — hołdu­
jących zasadom „amerykań­
skiego' stylu życia", kształtując
swój światopogląd na wrogich
antypolskich audycjach „Gło­
su Ameryki", BBC itp. Człon­
kowie szajki, wchłaniając łgar­
stwa z audycji amerykańskich■iz materiałów amerykańskiego
ośrodka informacyjnego w

Warszawie, w którym bylj czę­
stymi gośćmi, łączyli ślepy kult
„amerykantzmu" oraz niena­
wiść do Polski Ludowej 1 jej
ustroju z praktyką pospolitego
bandytyzmu i rabunku dla wła­
snej korzyści.

Młodzi gangsterzy, pozba­
wiani wszelkich hamulców'mo­
ralnych, rozpoczęli swoją ban­
dycką działalność napadem na

sklep WSS przy ul. Grochow­
skiej, w którym po sterroryzo­
waniu bronią pracov/ni:czek
sklepu, obrabowali kasę

We wrześniu i październiku
br. gangsterom — podającym
się za funkcjonariuszy państwo-
wych —• udało się dostać do

rn ieezkenla prof. Akademii Me­
dycznej dr Antoniego Dobrzań­
skiego, którego obrabowali! z

pieniędzy l biżuterii onaa dr
Adama Grucy, któremu zrabo­
wali' 6.000 zł jako „okup** za

nilezabranie posiadanych przez
niego wartościowych przedmio­
tów.

W początkach października
br. Burmajater, pod wpływem
„Głosu Ameryki", w której
szkailowatno autorkę nowowy­
danej w Polsce książki ^.„Hi­
storia Polski!'**, praf. Janinę
Schoenbrenner dokonał wraz z

Wysockim i Grochulskim napa
du na Jej mieszkanie. Wdarł-
szy się do mieszkania, bandyci
wystąpili jako członkowi©
R.OAK, oświadczając, że organi
zacja ta „skazała** prof. Scho-
enbrenner za napisanie historM
Polski na „kontrybucję" w wy­
sokości 50.000 zł. Po etenwy-
zowaniiu prof. Schoanbrenner
bronią, bandyci zrabowali jej
6.500 zł oraz kilka czeków.

Niezależni© od doikenywa-
. nyich napadów terrorystyczno-
rabunkowych, szajka planowała
ezoreig morderstw aktywistów
politycznych i działaczy spote-
ciznych. Aresztowanie członków
azajiki udaremniło ich zbrodni-,
c.z© zamiary.

Dnia 9 bm. młodzii gangste­
rzy stanęli przed Wojskowym
Sądem Rejonowym w Warsza­
wie.

rocznicę Rewolucji Paździer­
nikowej. W miastach, j wsiach
odbyły się uroczyste manife­
stacje i wiece. W pochodzie
manifestacyjnym, który odbył
się w mieście Stalin, wzięły
udział .diziesią-lki tysięcy lud­
ności pracującej miasta.”.

NRD

Masy pracujące Niemieckiej
Republiki Demokratycznej ob­
chodziły uroczyście 34 roczni­
cę Rewolucji Październikowej.
Miasta i wsie przybrały od­
świętną szatę. Gmachy rządo­
we 1 budynki mieszkalne ude-

korawans były portretami -Sta­
lina i Piecka, tonęły <w powo­
dzi sztandarów i transparen­
tów. W całej (republice odbyły
się uroczyste akademie i wie­
ce.

Na łamach 'demokratycznej
prasy 'berlińskiej ukazały się
liczne artykuły, poświęcone
historycznej rocznicy. Dzien­
nik „Neues Deutschland** za­
mieścił artykuł , Wilhelma
Piecka pt. „Stalin — chorąży
pokoju". Dzien-nlk zamieszcza
również artykuł Otto Grote-

wohla, poświęcony walce

ZSRR o pokój, o jednolite,
demokratyczne 1 pokój miłują­
ce Niemcy.

CZECHOSŁOWACJA
W. 34 rocznicę Rewolucji

Paźdztemikorwej delegacje lu­
dności pracującej Czechosło­
wacji złożyły w wielu miastach
i wsiach wieńce na grobach
żołnierzy i oficerów radziec­
kich, 'poległych w walkach o

wyzwolenie Czechosłowacji.
U stóp pomnika wzniesio­

nego ku czci bohaterskich żoł­
nierzy i oficerów 'radzieckich,
poległych w wałkach o wy­
zwoleni© Czechosłowacji, na

cmentarzu olazańsklm w Pra­
dze wieńce złożyli: premier
rządu czechosłowackiego! —

A. Zapotocky, przedstawiciele
zgromadzenia- narodowego, KC
PKCZ, wojska i organizacji
społecznych.

Dokooptowanie nowych członków
w sldad Światowej Bady Pokoja

WIEDEŃ
a końcowym posiedzeniu II sesji Światowej Rady Po­
koju jednomyślnie uchwalono rezolucję w sprawie do­

kooptowania nowych członków w skład Światowej Rady
Pokoju i biura Rady.
Do Światowej Rady Pokoju

weszli następujący nowi człon­
kowie:

Australia: P. Dickie — prze­
wodniczący Australijskiego Ko
mitetu Obrońców Pokoju.

Burma: Takin Luin — depu­
towany do parlamentu: Wu
La — pisarz, Sala Kun — pi­
sarz.

Boliwia: Hugo Manchllla
— dyrektor uniwersyteckiego
wydziału inżynierii.

Brazylia; Otto Silva — prze­
mysłowiec, generał Fellssimo
Cardozo — redaktor czasopis­
ma „Emansipasao".

Chile: Olga Poblete — pro­
fesor, kierowniczka ruchu ko­
biecego w Chile.

Chiny: Lin Tsin-szan ■— rol­
nik.

Cypr: Vassos Llssarldes —

przewodniczący Cypryjskiego
Komitetu Obrońców Pokoju.

Strajki
we Włoszech

RZYM
1A 000 górników wszystkich
IV, kopalń sycylijskich po­

stanowiło ogłosić 48-god-zinny
strajk powszechny, domagając
się poprawy warunków bytu.
Górnicy basenu węglowego
Carbonia na Sardynii zapowie­
dzieli 48-godzinny strajk na

20i21bm.
W Sesto San Glovanni trwa

Już piąty dzień strajk powsze­
chny
„BREDA“.
czą
przez
bryki
niu z

W
odbywają się w dalszym ciągu
masowe manifestacje prote­
stacyjne przeciwko projektom
ustawy antyz wiązkowej. W pa
nifestacjach tych biorą u-

dział zazwyczaj wszyscy robot
nicy bez względu na przyna­
leżność związkową.

robotników zakładów
Robotnicy ci wal-

przeerwko zamierzonej
rząd likwidacji tej fa-

oraz przeciwko zwolnię-
pracy swych towarzyszy,
różnych częściach kraju

Egipt: Pan! Nabrawi —

przewodnicząca „Związku ko­
biet egipskich**.

Wielka Brytania: Harold
Watkins — wiceprzewodniczą­
cy Angielskiego Komitetu O-
brońców Pokoju, T. Nichols
— pastor, Gordon Shaffer —

przewodniczący Angielskiego
Komitetu Obrońców Pokoju,
W. Hoare — pedagog.

Gwatemala: Luis Cardosa
y - Aragon — pisarz, b. dyplo­
mata.

Holandia: Hugo van Dalen
— pastor.

Indie: Mulk Radź Anand —

wiceprzewodniczący Ogólnoin­
dyjskiej Rady Pokój u, dr Sai-
fuddin Kitczlew — jeden z

przywódców partii kongresu
narodowego Indii, przewodni­
czący Ogólnoindyjskiej Rady
Pokoju, Kriszen Czander .

—

pisarz, generalny sekretarz O-
gólnoindyjskiej Rady Pokoju,
Pritchwl Radź Kapur — arty­
sta filmowy, wiceprzewodni­
czący Ogólnoindyjskiej Rady
Pokoju.

Iran: Ahmed Lenhorahi —

wydawca organu Irańskiego
Stowarzyszenia Obrońców Po­
koju.

Włochy: Rlccardo Lombardl
— b. minister, deputowany, e-

konomista, Mario Socrate —

pisarz, Pareto — doker z Ge­
nui, pani Newell o — kierow­
niczką organizacji chłopskiej
w rejonie Montescaloso.
Martynika: Eme Sezer — de­
putowany.

Pakistan: Ifticharuddln —

członek zgromadzenia ustawo­
dawczego Pakistanu, wydawca
„Pakistantimes" i „Imroz".

Polska: Stefan Ignar — pro­
fesor, wiceprzewodniczący na­
czelnego Komitetu Wykonaw­
czego Zjednoczonego! Stronni­
ctwa Ludowego, Zofia Wasil-
kowska — wiceprzewodniczą­
ca Ligi Kobiet.

Turcja: Nazim Hlkmet —

poeta.
yletnam: Le Din Tam — b.

przewodniczący,głównego sto­

warzyszenia buddyjskiego, wi­
ceprzewodniczący narodowe­
go komitetu zjednoczonego
frontu. Vietnamu. Ta KoyanBu

profesor fizyki uniwersyte­
tu narodowego Vietaamu, Guen
Suan Tui — pisarz.

Nowi członkowie Biura
Światowej Rady Pokoju:

Pierra Cot (Francja), Lau-
rent Casanova (Francja), Emi­
lio Sereni (Włochy), Riccardo
LomLmrdi (Włochy), Aleksan­
der Korniejczuk (ZSRR), dr
Saifuddin Kitczlew (Indie), En
rico Berlinguer (przewodniczą­
cy. Światowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej).

Nowi członkowie sekretaria­
tu:

W. Hoare (Anglia).

JKrcjaM i.

(Zold Medal Books" (30
'• milionów egzemplarzy
rocznie), to wydawnictwo,
przypominające nieco osła­
wione „comics". Piszemy
„nieco“, gdyż ta nowa seria
broszur pod wieloma wzglę­
dami przewyższa te ostat-

Tu już i morderstwa

rzeczą, aby
„Gold

są zbyt błahą
się nimi zajmować.
Medal Books“ zajmują się
wyłącznie narkomanią i zbo
czeniami seksualnymi.

1 kto śmie przeczyć, że
kultura zachodnia nie robi
postępów? !
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II® kosztuje
1 grosz

powiecie: pytanie niedo­
rzeczne, że aż wstyd. Bo

przecież przedszkolaki na-

wet wiedzą, że grosz — to

grosz, — i że jest warty
właśnie tyle, co jest warty,
to znaczy grosz. Reguła,
zdawało by się, pewna jak
piur. Nawet filozof by tu

nic nie zmienił, nic dodał
ani ujął.

Chociaż pozornie, obywa­
tele pozornie. Gdyby filozof
ów pracował przypadkiem
w dziale buchalterii Fabry­

ki Śrub w Sporyszu, wów­
czas mógłby się z łatwością
przekonać, iż zwykły grosz
plus szczypta bezmyślności
kosztuje... grubo ponad je­
den zloty.

Filozofowie lubią jednak
ścisłość, lubią przy wszel­
kich wywodach — ścisłe

dowody. Oto one: Dział Fa­
ktur F-ki Śrub w Spory­
szu otrzymał w dniu Si. X.
br. notę rozliczeniową nr

1S50IKT od Kierownika
Działu Faktur Centrali

Handlowej Przemysłu Me­
talowego w Radomiu. Nota
owa stwierdzała ponad
wszelką wątpliwość, iż...
Fabryka jest winna Centra­
li sumę 0,01 zł, to znaczy
jeden grosz. Obliczyw­
szy teraz koszt sporządze­
nia owej noty, koszt prze­
syłki pocztowej w obie stro­
ny, różne koszty manipula­
cyjne itp. — łatwo spra­
wdzić, iż ów grosz koszto­
wał Skarb Państwa istot­
nie grubo ponad swoją war­
tość.

Jaki stąd wniosek? — ta­
ki, że czasem fałszywie po­
jęta oszczędność równa się
karygodnemu marnotraw­
stwu. Innymi słowy: że biu­
rokrata swoją tępą „gorli­
wością" potrafi najsłusz­
niejszej sprawie zrobić nie­
dźwiedzią przysługę, potra­
fi wypaczyć jej cel i skut­
ki. Jeszcze inaczej: że osz­
czędzajmy wszyscy, wszys­
cy -walczmy o każdy grosz
państwowej, społecznej wiar
snośei — ale oszczędzajmy
z głową, z sensem.

JOTEL

o

Więcej uwagi dla spraw produkcjil

towarzysze z Fabryki Lokomotyw
d pewnego czasu przed
Faibryiką Lokomotyw !<m.
Feliksa Dzierżyńskiego w

Chrzanowie piętrzą się po­
ważne trudności. Dość powie­
dzieć, że nierzadko już pod Ich

■naiporem trzeszczał, a nawet

zaiłamywał się plan produkcyj­
ny, Zwłaszcza zaś w miesiącu
sierpniu zaznaczyło się to w

szczególnie ostry sposób.
Nie roszcząc sobie na raffiie

pretensji do przeiprowadaenóa
wszeohstronineiJ analizy tego
stanu rzeczy 1 bez niej Jednak
można tu mówić z Jednej stro­
ny o przyczynach pozazaidado-
wych ('opóźnione dostawy czę­
ści składowych z hult), z dru­
giej .zaś również i o telklch,
kltóre zrodziły się i „wyhodo­
wane" zostały w niemałym sto­
pniu przez samych taweirzyszy
z ongemlizacji partyjnej.

W każdym zakładzie

pracy powinna ona rozwi­
jać swoj ą daiatalność poli­
tyczną w ścisłym powiąza­
niu z problematyką produk­
cyjną tego zakładu na

gruncie watki o szybsze
lepsze, oszczędniejsze wy*
knaswetwo, o nowe meto­
dy pracy., o nowy, socjali-

t

styczny do niej stosunek

załogi.
Tymczasem trudno byłoby

się doszukać Jakichś trwa’.sz.yoh
śladów podobnego pojmowania
roli Partii u towarzyszy z Ko­
mitetu Zakładowego Felbiryikti
Lokomotyw.

A oto charakterystyczne
pnzykłaidiy:

W krytycznych momentach

załamywania się planu, wyraź­
nego osiablenia dyscypliny pra­
cy, wzmożonego odpływu sił

fachowych i grożącego na ekiu-
tek tego postoju maszyn., to­
warzysze z Komitetu Zakłado­
wego nie uważali za właściwe

poświęcić takim „drobnost­
kom" bodaj jednego zebrania.

Tym bardziej nie przyszło ni­
komu z nich na myśl, by .pnze- mob'iliiizowani.u zeitogi wokół za­
nosić owe „przykre" sprawy
na teren Oddziałowych Organi­
zacji Partyjnych cizy grrup par­
tyjnych, by przygotować i
wzmóc aktywność agitatorów.
T potem trudlno Się dziiiwić,,

że nawet II sekretarz Kom!
tetu Zakładowego, tow. Bisaga
zapytany, w którym to miesiącu
zakłady nie wykonały planu,

tak długo zwleka z odpo­
wiedzią, dopóki za pośrednic­
twem telefonu kierownictwo
nie oświeci go w tej sprawie.

Oto właśnie w lekceważeniu

spraw produkcji, w ich prze­
milczaniu 1 omijaniu doszuki­
wać się należy wielu ujemnych
następstw dla pracy zakładu,
które — co gorsza — w ze­
stawieniu z tzw. obiektywnymi
przyczynami godzącymi w plan
jakże często wydają się wielu

tamtejszym towarzyszom niei­
stotne i mało ważne. Wydaj e

się nam, że w tych warunikach

nleiwłączanla się ongasiizacji
partyjnej do walki o plan, trud­
no po prostu liczyć na jego
wykonanie, Jasne, że wobec ta­
kiej .postawy kierownictwa par­
tyjnego w Fabryce Lokomotyw
nie tylko trudno Jest mówić o

wala, że nie otaczali jej żadną
opieką, ani nie służyli pomo­
cą.

Jakże po tym wszystkim ni®
ma powstać w Chrzanowskiej
Fabryce Lokomotyw wśród

załogi grunt do bardziej bier­
nego niż dotychczas stosu tiku
do produkcji, podsycanego pto-
czolowtoie wrogą propagand).
A przecież w wemnkaoh, K'e-

dy nie (znajduje cna nal-ntyla-
go odporu, wyWerać to m -że
nacisk nawet na samych agita­
torów i organizatorów grup

partyjnych.
Komltetu

wiedzą aż

tym wszyist-

FABRYKĘ SAMOCHODÓW CIĘŻAROWYCH W LUBLINIE

OPUSZCZAJĄ. PIERWSZE SAMOCHODY „LUBLIN"

Na zdjęciu: kontroler technicz ny Stanisław Baranowski zjeż­
dża z taśmy na nowym „Lublinie".

CAP — !ot. NowcslelsM

Na budowlach Nowej Hwfyg

Dłubnia popłynie nowym korytem
GF dziada pradziada nikt nie

naruszał spokoju wartko

płynącej rzeczułki Dłubni.
Takie słowa można było

słyszeć z niejednych ust i od

niejednego chłopa z Krzesła-
wic, Bieńczyc 1 Mogiły. Ale
len sielankowy spokój płyną­
cej wśród zarośniętych brze­
gów rzeczułki w błyskawicz­
nym tempie przemienił się w

nieopisany ruch z chwilą roz­
poczęcia budowy miasta i kom
binatu Nowa Huta.

Tak jak w dziesiątkach róż­
nych miejscowości, rozsianych
po całym mogilskim terenie,
tak i nad brzegami Dłubni ru­
szyła fala potężnego ruchu

współzawodnictwa pracy przy
budowie olbrzymiego mostu 1

nowego koryta rzeki.
Nad brzegami Dłubni roz­

poczęła się mrówcza praca.
Sprowadzono olbrzymie ra­
dzieckie kopaczki, lokomotyw-
ki, które co kilka minut mkną,
ciągnąc za sobą całe sznury
czubato naładowanych ziemią
wózków. A obok na wzgórku

-zahuczał czeski kompresor, o

sile kilkuset koni mechanicz­
nych, o ciśnieniu dochodzą­
cym do 120 atmosfer, potrzeb­
nym do poruszania pneumaty­
cznych młotów, którymi mus­
kularne, twarde ręce robotni­
ków rozbijają szczerniałe, sta­
re forty poaustriackle.

Z dala już widać, jak chłop­
cy z 39 brygady SP uwijają
się. ładując wózek za wózkiem
— błotnistą, ilastą ziemią. Na­
ładowane transporty z lekka

kołyszących się wózków —

ciągnie pod górę mała dyszą­
ca i sapiąca spalinowa loko­
motywa. Kto by się spodzie­
wał, że ta niepokorna zdawało

by się maszyna, w ciągu 8-go-
dzinnego dnia pracy wyrobi 1

przekroczy ponad 300 proc,
normy?

Młodzi chłopcy z brygad
SP nie próżnują. Ich łopaty,
ładujące ziemię na wózki, bły­
szczą w promieniach słonecz­
nych jak srebrne tarcze. Obok
nich, kopaczka, grzęznąc nie­
co w błocie, zatacza swym ra­
mieniem półkoliste kręgi.

Operator tej kopaczki
lian Figiel — zrósł się ze

ją maszyną. Jego ręce i
to prawdziwy precyzyjny
rat.

Kopaczką tą operator Figiel
przerzucił kilkanaście tysięcy
metrów sześciennych ziemi.

Wyżłobił on głęboki wyłom w

ilastej ziemi. Ten wyłom, to

przyszłe, umocnione betonem

koryto, którym popłynie woda
Dłubni. Opodal, nad powsta­
jącym nowym korytem, wzno­
si się stalowy most. Tent stalo­
wy most zwiąże na zawsze

kombinat z miastem Nowa nych. przez 8 godzin trajko-
1 Huta, a po betonowej drodze czą tu powietrzne ręczne mło-

pomknle tysiące naładowa- ty niby gniazda CKM-ów na

nych aut z materiałami budo- , froncie. Bester wraz ze swoją
wlanymi na teren kombinatu,

przy wciąż huczącym' kom-
*

preserze uwijają się pil­
nie operator Świątek i jego
pomocnik Franciszek Niechaj.
Spędzili Już oni wiele miesię­
cy przy obsłudze nowoczes­
nych maszyn, które im dało

■Państwo Ludowe. Wyciągają
na tych maszynach codziennie
nie mniej jak 200 proc, nor­
my. Na budowle widzimy wie­
lu innych robotników, odzna­
czających się wielkimi umie­
jętnościami 1 zdolnościami

budowlanymi. Np. niedawno

zorganizowana brygada Sta­
nisława Daniela, która zajmu­
je się wyłącznie przekłada­
niem torów i wyładunkiem o-

sląga stale 400 proc, normy.
Przedterminowo przerzucili

oni 15 tysięcy metrów kubi-

cznych ziemi. •

Druga z kolei, wysuwająca
się na czoło, Jest brygada Sta-

1 nisława Bestera, który kieruje
■ drużyną młotów pneumatycz-

drużyną przekracza systematy­
cznie 200 proc, normy przy
rozbijaniu twardych, murów
fortów poaustriacklch.

Całej załodze przyświeca
Jeden wspólny cel: zbudować
Nowe Hutę 1 to zbudować Ją
jak najprędzej. Tak właśnie

powiada b. kapral wojsk pan­
cernych I Dywizji Kościusz­
kowskiej, obecny kierownik

budowy tego obiektu Zyg­
munt Lewandowski.

Zdał on kiedyś egzamin
sprawności bojowej w pogro­
mie hord hitlerowskich, w

wyzwalaniu Warszawy, Bu-
dziszyna l*w zwycięskich bit­
wach pod Dreznem. Obecnie

zdaje z równym powodzeniem
egzamin jako młody kierow­
nik odcinka budowy i regula­
cji rzeki Dłubni. Za niedługo
odda on wraz z całą za­
łogą nowe koryto, którym po­
płyną wartko wody Dłubni —

ważnej arterii Nowej Huty.
R. SZCZEPANKIEWICZ

dań -pleinu, ale nawet spodziie-
wać się .konkretnych prób prze­
ciwdziałania złu.

Ten eten .rzeczy rozumieją
nóskitóray tewarziyBze. Wbkaże-

tpy dis, przykładu., że na posle-
dzianliu egzekutywy’’ KZ w -dniu
4 slerpnńa tow. Trzeciakowski

st.w!erdtziU, że w Komitecie Zar

kładowym wciąż się Słyszy o

zaniku dyscyptlliniy,, o efeib-eij
pracy lub zgoła bezczfynności
.gruip partyjnych .1 agltaitorów,
iktóray nawet nte beirdzo wie­
dzą, jalk się do roboty zabrać.
Od samego inówtenia jednak
nie się jeszcze nie zmienia..

O to właśnie chodzi! Grupy
partyjne jak .i agitatorzy nte

wiedzą, czym właściwie mają
się zajmować, ale 1 nie mogą
wtedzieć, sikoro w Komlitecie

Zźikładcrwym peprzestaje się w

zflsaidzile tylko na ustawicznym
stwierdzaniu, że proca kuleje,
lecz ń!e wysuwa Się stąd żad­
nych konstruktywnych wnios­
ków, nie szuka dość kousek-
wentin.ie wyjścia a tej sytuacji.
Bo też łatwo jest narzekać, do­
magać się lepszej pracy, więk­
szej ofi.am.ośc! 1 bojowej posta­
wy od każdego członka Partii,
a zwłaszcza agitatora, ale o-

Ileż trudniej pomóc mu, by
właśnie taki był.

O ileż trudniej zoinganir
zować systematyczne semi­
naria, służyć dnstruktarzetn,
wydiać jasno sprecyzowane
polecenia partyjne. O »leż

trudniej potem jeszcze pro­
wadzić kontrolę wyników
całokształtu pracy' politycz­
nej i analizować,'Jak pod Jej
wpływem kształtuje się pro­
dukcje.

Tak, to wszystko musi być
dokonane mimo że nie Jest

łatwe. Cofać się przed tym nie
wolno towarzyszom z Komite­
tu Zakładowego, jeśli .poważ­
nie, z samozaparciem chcą
podchodzić do obowiązków
politycznego kierowania za­
kładem. Zaniedbując je wy­
słuchiwać potem muszą na eg­
zekutywie takich głosów, jak
tow. Paterkowskiego w dniu
11 października, który powie­
dział, że źle się dzieje w Za­
kładzie ze współzawodnic­
twem pracy, bo nie ma pro­
pagandy współzawodnictwa,
bo brak jest w tym kierunku

dostatecznej zachęty, brak u-

świadomienia. Dodajmy, że
brak tych elementów w pracy
6amej organizacji partyjnej,
ale o ileż skutkiem tego bar

diziej biernie zachowują się
pod tym względem organiza­
cje związkowe 1 ZMP-owsKa!

Zresztą, gdy chodzi o tę osta­
tnią, to sami towarzysze przy­
znają, że w ogóle nie praco-

|T’ owairzysze z

Zakładowego
nadto dobrze o

kim, ale, jak już powiedzie­
liśmy, dotychczas poprzesta­
wali niemal wyłącznie na na­
rzekaniu. Nie inaczej jest zre­
sztą, gdy chodzą Już bezpośre­
dnio o sprawy produkcji, o

których rzadko mówi się na

egzekutywie. I tak w dniu 14
września I sekretarz, tow. Has-

dyń oświadczył, że w Fabloku

jest źle 1 uważa, iż do niewy­
konania planu przyczyniła się
słabość roboty .politycznej. Ale

jak Ją naprawić?
O tym właśnie dotychczas

mało, aż nadto 'mało mówili

towarzysze. Dotychczasowe
słabe zainteresowanie KZ spra­
wami produkcji sprowadziło —

bo musiało sprowadzić — na

niewłaściwe tory działalność

organizacji partyjnej. I tylko
po ponownym zespoleniu poli­
tyki i gospodarki, po ścisłym
uzależnieniu akcji wychowaw­
czej i uświadamiającej od bie­
żących potrzeb produkcji mo­
że ta praca dawać lepsze wy­
niki, podnosić świadomość po­
lityczną zalągł, a przez ter pro­
wadzić do zaktywizowania jej
w walce o plan.

Oczywiście akcja ta nie
może się odbywać od wy­
padku do wypadku, ale mu­
si być ujęta w ścisłe ramy
planowego, 'przemyślanego
działania, w którym spraiwy
polityki i produkcji będą
tworzyły nćerofcerwaflną Je­
dność. Wówczas .dopiero
można będzie mówić o usu­
nięciu jednego z istotniej­
szych powodów niedomagań
produkcyjnych Fabryki Lo­
komotyw im. F. Dzierżyń­
skiego w Chrzanowie.

3. B.

Ju-
swo-

no-gl
apa-

T> odrtr.a właściciela fabryk! włókienniczej
*'• w Zawierciu, Berenta, bez trosk wcho-

diztiła w nerwy dizćeń, trzeci dzień marca 1933.
Śniadanie dobiegało końca. Ojciec rodziny

wygodnie rozparty w fotelu eiedai przy atole
i nie przestając leniwie sączyć porannej ka­
wy z uwagą czyta Interesujący reportaż o

bezrobotnych w dzisiejszym „Ilustrowanym
Kurierze Codziennym". „Wzruszenie", jakie
czerpie z tej lektury, nie odebrało mu zwy­
kłego apetytu. Także myśl o czekających go
tego dnia — Jak co dzień — spotkaniach z

ludźmi, którzy w imię głodujących żon i dzie­
ci będą go prosili o pracę, nie wyprowadza
go z porannego dobrego humoru.

Przy stole toczy się właśnie głośny spór
między imponująco rozłożystą żoną pana Be­
renta, a spadkobiercą rodu 7-letoim, puento-
watym Krzysztofem o nlewyplte kakao i nie

zjedzoną bułeczkę. W momencie, kiedy ojciec
dziwi się wyrażonemu w gazetowym reporta­
żu nieskomplikowanemu życzeniu małego A-
dasia Cielątko — „żeby ojciec poszedł do ro­
boty" — najmłodsza latorośl rodu Berentów

stanowczym krzykiem wyraża właśnie swój
protest przeciwko dalszemu zmuszaniu go do

jedzenia. .Ojciec ściąga brwi na znak deza­
probaty, rzuca synowi karcące spojrzenie, po
czym ponownie zagłębia się w lekturę. Czyta:

„...W sąsiednim mieszkaniu mieszka pan Ja­
worski z rodziną. W jednym pokoju śpi jede­
naście osób. W kołysce śpi wnuczek pana Ja­
worskiego, nazywa się Jerzy Biernat. Dziec­
ko ma 5 miesięcy. Wciąż domaga się pokarmu.
Matka nie może mu go dać. Jej pożywienie
składa się z kartofli i wody. Dziecko kaszle.
Bezradna matka daje mu smoczek, to je uspo­
kaja. Rozglądamy się po pokoju. Jedynym me­
blem jest kredens. Szafy w tym pokoju nie
ma. Wszystko, co lokatorzy tego pokoju posia­
dają, mają przecież na sobie. Zięć pana Ja­
worskiego, Józef Biernat praoowal trzy dni

Janina Markiewicz

ŁUBÓW GUNINA
liamsa, Łysenki, radziła

stytutów hodowlanych.
teoretycznie i stanęła na czele walkii kołchoź­
ników o przeobrażenie nieurodzajnej ziemi.
Praca Guniny -i jej towarzyszy nie poszła na

marne. Kołchozowa ziemia porosła wysoką
trawą, zaczęła dawać bogate
plony.

O 80 proc, wzrosły zbiory
zbóż, krowy fermy kołchozo­
wej zaczęły dawać po 5 tys.
litrów mleka rocznie. Tak wy­
soki udój i podwojenie wagi
jarosławskiej krowy os.iąguął
kołchoz „Czerwony kołektywl-
sta“ przez prawidłowy dobór

rasowych zwierząt, dzięki tro­
skliwej opiece i racjonalnemu
karmieniu stada.

Wielkie zmiany zaszły w

ciągu ostatnich lat we wsi Rybnfcy, gdzie
znajduje się kołchoz „Czerwony kołektywi-

W porównaniu z rokiem 1940 koł-

Guninę u.wyciężył choz daje półtora razy więcej ziemniaków,
trzy razy wię­
cej — mleka,
•ledem razy —

•boża 1

więcej wełni.

Wśród kołchoź­
ników jest sied­
miu Bohaterów

Pracy Socjali­
stycznej.

Wiele zrobiła

Gunina w kie­
runku technicz­
nego zaopatrze­
nia kołchozu.

W 1949 roku

gospodarstwo
„Czerwonego
kolektywisty"

zostało już cał­
kowicie zelek­
tryfikowane.

Najwyższa
Rada ZSRR na­
grodziła Łu­
bów Guninę
czterema orde­
rami i nada­
ła jej zasz-

Delegat do Najwyższej Rady
ZSRR, Bohaterka Pracy So­

cjalistycznej Luków Gunina.

się pracowników tai-
Gunlna uzbroiła się

Poważną rołę .w nowej, kołchozowej wsi

odgrywają kobiety. Zwycięstwo zespoło­
wej gospodarki wprowadziło kobietę ra­
dziecką na drogę twórczej pracy. Kołcho­

źnice walczą niestrudzenie o wysokie plony,
o kulturalno-techniczaiy postę.p gospodarki rol­
nej. Tysiące kobiet jest prze­
wodniczącymi kołchozów, setki

tysięcy kieruje w kołchozach

produkcyjnymi brygadami i
fermami hodowli bydła.

Jedną z tych kobiet jest Łu­
bów Gunina, przewodnicząca
kołchozu „Czerwony kolek­
tywista" w jarosławskim cVwo­
dzie. Kiedy kołchoz jej nie był
jeszcze zbyt mocny. Lubaw
Gunina nie bała się wezwać do

współzawodnictwa kołchoz

„Gorszycha", który był wów­
czas przodującym nie tylko w

ob-wodzio, ale i w całym Związku Radziec­
kim. Nie minęło nawet trzy lata od czasu

przystąpienia do współzawodnictwa, jak sta",
kołchoz kierowany przez i . „ . .

swego „rywa­
la".

O dźwignię­
cie gospodarki
swego kołchozu

walczyła Gunł-
na z uporem i

energią. Szcze­
gólnie trudna

była walka o

wzrost pogło­
wia bydła. Wie
działa ona, że

rozwojowi ho­
dowli bydła
przeszkadza nte

dostateczna
ilość paszy. Złe-

mla „Czerwone-'
go kolektywi-
sty" była licha,
piaszczysta. Jak
to przeffiwydę-
żyć? Jak uczy­
nić urodzajny­
mi pola i łąki
kołchozu? Koł­
choźnica Otuli­
na zaczęła stu­
diować, uczyła
się z podręczni­
ków o urodzaj­
ności ziemi, zapoznała się z pracami! wyHt- czytny tytuł „Bohatera Pracy Socjalistycz­
nych rosyjskich uczonych — Miczurina, Wił- nej". B.

Przewodnicząca kołchozu rozpoczyna swój dzień pracy od o-

bejścia poszczególnych . obiektów gospodarki kołchozowej. Na
zdjęciu: Gunina zwiedza mleczarnię, znaną w całym rejonie.

Ncs marginesie krytyki prasowej

biurokratyczne załat-

tej oprawy przez Cen-

Zarząd. Po pierwszej
Interwencji zapanowała

wukrotnle pisaliśmy w

„Gazecie" o projekcie ra­
cjonalizatorskim ob. Dziadura
tokarza z Bazy .Remontowej z

„Mostostalu". Dwukrotnie

zwracaliśmy uwagę na niewła­
ściwe,
wianie

trafny
naszej
długa cisza. Po długim okresie
czasu do Bazy Remontowej
wpłynęło pismo Zarządu Cen­
tralnego, w którym przytacza­
no szereg argumentów mają­
cych rzekomo usprawiedliwić
Zarząd. Ale ponieważ załat­
wiali to znowu biurokraci,
więc zdemaskowali się jeszcze
raz pisząc, że projekt ten nie
został rozpatrzony ponieważ...
brak było pieczęci Klubu Tech­
niki, pieczęć t,pilne" jest zbęd­
na itp.

Jeszcze raz 1 to ostro napisa­
liśmy o Centralnym Zarządzie.
Tym razem poskutkowało. W

krótkim czasie dostaliśmy kil­
ka wyjaśnień Zakładu Baz U-

sługowyeh, któremu Baza Re­
montowa bezpośrednio podle­
ga, i z Ministerstwa Budow­
nictwa Przemysłowego Cen­
tralny Zarząd Konstrukcji Sta­
lowych — zawiadomienie, że

projekt racjonalizatorski ob.
Dziadura został pozytywnie
załatwiony, ą jego autorowi

wypłacono 375 zł premii.
Ale nam nie chodzi tylko

o pozytywne załatwienie -po­
mysłu racjonalizatorskiego,
ale także o wyciągnięcie wnio­
sków z niewłaściwej pracy,
wyciągnięcie odpowiednich
konsekwencji w stosunku do

zatwardziałych biurokratów —

takie bowiem zadanie ma do

spełnienia krytyka prasowa. A

tego nie znaleźliśmy — pomi­
mo najszczerszych chęci — w

przesłanych nam wyjaśnie­
niach. Centralny Zarząd wy­
kręcił się przysłowiowym sia-

hem, tłumacząc się przeciąże­
nie pracy, brakiem ludzi, nie­
właściwym skierowaniem (za­
miast do zakładu Baz Usługo­
wych do CZKS-u itp.).

A wyjaśnienie Zakładu Baz
Usługowych? W 'wyjaśnieniu
tym czytamy:

.„Autor artykułu tw „Gazę'
de Krakowskiej", cytując wszy
stkie punkty pisma skierowa­
nego do bazy poddał krytyce
tylko te, które rzeczywiście nie

były istotne".

A więc mieliśmy krytyko­
wać to, co było jasne i bez­
sporne?

Oto jeszcze jeden przykład
niewłaściwego zrozumienia kry
tyki. Towarzysze z Bazy przy­
znają, że wszystkie zarzuty by­
ły nieistotne, ale Jeden był
istotny i dlatego...

A więc: po pierwsze: jeżeli
większość pisma skierowanego
do Bazy była niesłuszna, to

jak ustosunkowano się do win-

16 raty

nych? Na to nie mamy odpo­
wiedzi.

*

dniu 3 października br.,
'’ ukazał się w „Gazecie"

felieton pt. „Zaczarowany au­
tobus". Materiału do felietonu

dostarczył nasz korespondent.
O> co chodziło? W felietonie

tym poddano krytyce linię au­
tobusową PKS Tarnów — Nie­
domice.

Autobusy, kursujące na tej
linii, często się spóźniają, co

z kolei powoduje spóźnianie
się dojeżdżających robotników
a tym samym naraża nasze

państwo na poważne straty ma­
terialne.

Konfrontacje g p^seszloścłą

W Zawierciu, w pewnym domu...
Jerzy Biernat (11)

w tygodniu. Teraz stracił pracę i cała rodzina
utrzymuje się z zasiłków opieki społecznej...“
rl' akl jest rodowód społeczny Jerzego Bler-

-1 nata — w Polsce Ludowej, studenta II ro­
ku fizyki UJ spisany złotym „Parkanem" se-

nacyjnego dziennikarza, wystukany na redak­
cyjnej maszynie stanowiącej własność kon­
cernu prasowego „IKC" pod redakcją naczel­
ną pana Dąbrowskiego.

Jeśli oheetóe. Czytelnicy, dzisiaj porozma­
wiać z żywym bohaterem IKCrowskiego re­
portażu, oto jego adres: Kraków, I Dom Aka­
demicki, Plac Jabłonowskich.

Kilkanaście lat, niełatwych lat dzieciństwa
i młodości robotniczego dziecka w ustroju
kapitalistycznym — to już dla niego tyllko
fragment wspomnień, do których niechętnie
się powraca. Moglibyście mu jednak opowie­
dzieć o takich sprawach czasów manionych,
jak nędza, bezrobocie, głód i elitarność stu­
diów wyższych, o swoich ówczesnych kło­
potach związanych z opłatą czesnego czy za

bgzaminy, o dniach zmarnowanych na biega­
ninie za korepetycjami, o nocach spędzanych
na ławkach w parku itp. Różnie przecież by­
wało wtedy-ze studenckimi noclegami...

To, oo> stanowi treść zainteresowań przo­
downika nauki, aktywnego ZMP-owca i staro­
sty II roku fizyk.! w 1951 r. wymaga innego
słownika.. Kolokwia, egzaminy, stypendia,
sprawy bytowe kolegów, przyszła praca w

przemyśle pracującym dila pokoju — o tym
będzie Wam opowiadał. Odnajdziecie w je­
go Jasnych oczach entuzjazm i wiarę w przy-

szfcść.. Jerzy Biernat radośnie 1 z ufnością
wymawia bowiem, słowo: Jutro.

VV Zawierciu, w dómu jego rodziców, w

lśniącej Lakierem nowych mebli kuchni
(w pokoju po nocnej zmianie śpi maitika, ro­
botnica zawierciańskich Zakładów Przemysłu
Bawełnianego) mewa jest oczywiście o nim.

Gdy pytamy ojca, maszynistę z fabryki ma­
szyn, jak zmieniło mu się życie, myśli Jego
niechętnie cofają się w przeszłość. Chciałby
właściwie powiedzieć, że zupełnie nie jest
zdolny do wyrażenia tych zmian słowami.
Ale zamiast tego — kładzie rękę na stojącej
na honorowym miejscu fotografii Jurka w

akademickiej czapce i mówii o synu. Są to

proste, chwytające za serce słowa..

„Kiedy, wiecie, patrzyłem na tego mojego
małego w kołysce — chudziutkie to było i
wątle — i na grzebiące się w kurzu i błocie
dzieci sąsiadów, myślałem, że ta nasza pro­
letariacka bieda będzie mu towarzyszyła przez
całe życie. Rósł we mnie wtedy bunt i złość
na tych, co temu byli winni. Potem, na ro­
botach publicznych zetknąłem się z komuni­
stami. Ci nie zaciskali bezsilnie pięści. U-
mieli walczyć. A ta ich walka kazała mi wie­
rzyć w lepszą przyszłość dla mojego dziecka.

Gdy sobie wtedy wyobrażałem syna — stu­
denta zdającego na celująco egzaminy, żona
mi mówiła, że fantazjuję, chociaż i u niej sa­
mej takie marzenia tkwiły w jakimś zaka­
marku serca. I okazało się, że nie fantazjo-
wałem, ale przewidywałem. Przyszedł prze-

cięż taki czas, że 1 ja mam pracę, 1 syn się
uczy..."

Wspomnienia poruszyły w pamięci ob.
Biernata jakąś żywo drgającą strunę. Z upo­
rem usiłuje teraiz za miłym uśmiechem ukryć
podejrzane drżenie .powiek. Kiedy mu się to
nie udaje, padrioal dłoń do oczu. Ale po
chwili zdecydowanym ruchem przecina nią
powietrze i kończy stanowczo':

T nnym może się wydaje, że już wszystko
S5*- za nas zrobione. Że teraz już tylko trze­
ba chwytać gołąbki, co same lecą do gąbki.
Ale ja wiem, że postawiliśmy dopiero pierw­
sze kroki na bardzo długiej i trudnej drodze.
Bo i teraz toczymy przecież walkę: o spokoj­
ne jutro do nauki, o lepszą przyszłość dla

jego dzieci".
Ob. Biiernat urywa — ii sam się sobie dzi­

wi. Wygłąećł Już przecież całą mowę. Długą
chwilę palimy w milczeniu papierosy... Gos­
podarz znów powraca do przerwanej rozmo­
wy.

„Co dzień z żoną pytamy się wzajemnie —

mówi — ile naszego trudu tkwi w każdej cy­
frze przekroczonego przez fabrykę planu.
Kiedy jest nam czasem ciężko, kiedy żona
wraca z kolejki po mięso, to tylko sumujemy
te fakty: bezpłatna nauka .syna, stypendium,
Dom Akademicki, praca dla nas obojga, co

dzień nowy zakład przemysłowy oddawany do
użytku, co dzień rosnąca liczba zatrudnionych
robotników. I jeszcze — zdziwione spojrzenia
małych dzieci, gdy wymawiamy przy nich
słowo: bezrobotny. Że przy tym szamotamy
się z trudnościami, że w tym, czy w innym
są braki, to, wiecie, ja, były mieszkaniec ko­
szar dla bezrobotnych, dobrze rozumiem, tłu­
maczę, perswaduję i po tysiąc razy przekła­
dam innym. I co dzień będę się bił o to, że­
by te rzeczy rozumiało coraz więcej ludzi".

Józef Biernat mówi to cicho, bez patosu,
po prostu — jak prawdę. (D. c. n.)

Sprawa wydawałaby się
bezsporna. PKS w Tarnowie

powinien usunąć zło. Tymcza­
sem w praktyce okazało się
coś wręcz przeciwnego. Od
PKS-u otrzymaliśmy wyjaśnie­
nie — ale jakie wyjaśnienie?

Cytuj,emy:
„Zaciekawia nas tylko jeden

fakt, co rzuca się jaskratoo w

oczy każdemu pasażeroiui, po­
dróżującemu takimi środkami

lokomocji jak kolej i autobus.

Pierwszy z nich może być na-

wet parę godzin opóźniany, pic
usłyszymy żadnego narzekania.
— Niech natomiast autobus

spóźni się kilkanaście minut,
zaraz słyszymy o bałaganiar-
stwie, , hokus pokus" i , „czar­
nej magii". Tego rodzaju kpin­
ki — godzą w cały szereg pra-
cownikózo PKS-u zawsze ofiar­
nych, dających z siebie wszy­
stko, by linię bezwzględnie ob­
służyć. Zalecamy koresponden­
tom więcej zrozumienia i obiek­
tywizmu".

Zdajemy sobie sprawę z te­
go, że praca w PKS nie jest
łatwa. Ale trzeba się starać,
aby -pracę usprawnić, a tego
nie widać ze śtróny ekspozytu­
ry PKS w Tarnowie. To nie
są kpinki ale poważne zarzu­
ty ped adresem PKS, niepo­
ważnie ustosunkowało się do
tego
ry-
stan

nam

nie wyjaśniający, bez konkret­
nych przykładów, czy kores­
pondent miał rację czy też nie.

Oczywiście, że jest to najłat­
wiej. Dlatego też Ekspozytura
powinna jeszcze raz po­
ważnie zastanowić się nad za­
rzutami wysuwanymi przez na­
szych korespondentów. Robot­
nicy nie mogą spóźniać się do

pracy z winy PKS-u!

kierownictwo Ekspoźytu-
Zamlast przeanalizować
jaki istnieje przysyła się

elaborat nic właściwie
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Realizacja zobowiązań październikowych
obejmuje sieroką sieć zakładów pracy

Załoga Zakładu Nr 6 podle­
głego Centralnemu Zarządowi
Mechanizacji podsumowała
wyniki swych zobowiązań pro­
dukcyjnych, podjętych dla u-

czczenla Wielkiej Rewolucji
Październikowej.

Dzięki znacznemu podnie­
sieniu wydajności pracy, ro­
botnicy przekroczyli średnio o

23 proc, swoje zobowiązania,
co dało dodatkową produkcję
o wartości ok. 40 tys. zł. Na

szczególne podkreślenie zasłu­
gują sukcesy produkcyjne ta­
kich formierzy - odlewników,
jak Stanisława Mikruta, Ta­
deusza. Kasprzyka, Tadeusza
Gala 1 Jana Kury. Przekracza­
jąc wysokość tych zobowiązań
przyczynili się oni do tego, że
dział odlewni wykonał swe

zobowiązanie w 121 proc. >

W dziale montażowo-ślusar-
skim brygada Antoniego Ko­
walczyka wykonała 150 kla­
tek wentylacyjnych ponad
plan, brygady ślusarskie Mie­
czysława Włodka i Kazimierza

Kluzy przekroczyły swoje zo­
bowiązanie o 8,5 proc, osią­
gając 128,5 proc, normy przy
robocie wózków-wywrotek.,

Brygady kowalskie Michała

Chyrca 1 Leopolda Skowronka

wykonały swoje zobowiązanie
w 130 proc.

ZMP-owiec Czesław Szulc

przyczynił się do przedtermi­
nowego urchomienia produk­
cji na wyremontowanej przez wcześniej do eksploatacji sa-

siebie o 4 dni wcześniej szli­
fierce.

wolucjl Październikowej skró­
cić ten termin 1 plan wykonać
już na dzień 23 listopada br.
Na . podkreślenie zasługuje
fakt, że do tej pory Już 4 gar­
barnie wykonały plan roczny.
Sukcesy te zawdzięczają one

należycie postawionemu współ­
zawodnictwu i racjonalizacji
pracy oraz oparciu o wzory i
doświadczenia radzieckie, a w

®rupa tokarzy 1 wiertaczy
przekroczyła swe zobowiązania
o 20—35 proc. Wyróżnili się
w tej grupie tacy tokarze, Jak
Jan Kotarba, Zdzisław Kubica,
Jan Berkus 1 Stanisław Kowal­
ski.

Na uroczystym zebraniu za-

łogl najlepsi robotnicy otrzy­
mali nagrody w postaci książe­
czek oszczędnościowych' i pię­
knych książek pisarzy radziec-. szczególności o system Kora-
klch. Robotnicy chcąc przy­
czynić się do przedterminowe­
go wykonania planu rocznego
postanowili kontynuować,Czyn
Październikowy do końca bp

KAZIMIERZ GÓRSKI
koresp. robotniczy

*

W-ramach zobowiązań ku
czci 34 rocznicy Rewolucji
Październikowej pracownicy
Centrali Maszyn Drogowych w

Krakowie zaoszczędzili 9.871
zł. M. ln. robotnicy pracujący
przy rozbudowie CMD przy­
śpieszyli wykończenie budyn­
ku, co dało 4.053 zł oszczęd­
ności.

*

Zobowiązanie podjęte przez
robotników Warsztatów Samo­
chodowych PKS w Krakowie
zostało wykonane do dnia 30

października br., dając pań­
stwu 7.780 zł oszczędności.
Poza tym Warsztaty Samocho­
dowe oddały o dwa tygodnie

Z. K.blelnikowej.
*

Pracownicy Rzemieślniczej
Spółdzielni Pracy im. Manife­
stu Lipcowego w Krakowie ro­
zumiejąc doniosłe znaczenie

Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej dla Polskiej Klasy
Robotniczej zrealizowali swe

zobowiązania w 106 proc.
Na wyróżnienie zasługuje

warsztat tow. Zenona Rymar-
czyka, który swoje zobowiąza­
nia wykonał w 112 proc, da­
jąc tym samym dodatkowo —

3.043 zł oszczędności. W war­
sztacie tym do wykonania zo­
bowiązania szczególnie przy­
czynili się ob. Fruzińska 1

Góralczyk, wykonując po 170

proc, normy.

JÓZEF MADEJ
koresp. rob.

0 życiu i pracy Wielkiego Stalina
mówi wystawa materiałów poglądowych

dla szkół wloczorawych i grup samokształcenia
W Wojewódzkim Ośrodku

Szkolenia Partyjnego u-

rządzono wystawę materiałów
(poglądowych do studiowania
życiorysu Józefa Stalina. Pię­
knie udekorowana sala mieści
tablice z planszami I tekstami
obrazującymi życie Wielkiego
Wodza pracujących świata.

„Dzieciństwo — lata szkol­
ne — początek pracy -rewolu­
cyjnej — praca konspiracyjna
w GruzJ! — strajki — demon­
stracje — pierwsze aresztowa­
nie — rewolucja 1905 r. —

powstanie zbrojne — zjazdy
partyjne — założenie „Praw­
dy"...

Brzmi to, Jak tytuły (roz­
działów z opowieści o życiu
Tego, którego imię Jest sym­
bolem szczęśliwego Jutra dla
ludów całego świata, którego
losy nierozerwalnie związane
są z losami rewolucji.

Z fotografii patrzą dobre,
mądre oczy matki Stalina, z

fotografii wyłania się roze­
śmiana twarz młodego Józefa
Dżugaazwiili. Potem widzimy
go Już nie w gronie kolegów,
lecz,w towarzystwie robotników.
To oni w Jego młodym sercu

rozpal® żar buntu, to oni nac

uczyll go maszerować w pierw
szy-m szeregu walczącego pro­
letariatu. W chacie syberyjs­
kiej na zesłaniu nastąpiło

Listopad
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TEATRY
Teatr Miejski im. 3. Słowackiego —

godz. 19: — „Improwizacja w Wersa-
iu" oraz „Uczcne białogłowy”.

Stary Teatr (duża sala) „Niespokoj­
na starość; mała sala — godz. 19.15:

„W Błędomlerzu”.
Teat/ Młodego Widza — godz. 19:

„Doktór Kalużny”.
Teatr Groteska — godz. 15 i 17:

„Baśń o pięciu braciach”.
Teatr Kolejarza — godz. 19: „Wnu­

czka”.

KINA
Wolność: „Było to w maju"9 —

godz. • 16, 18, 20.
Uciecha: „Błękitne «-

jodz. 15.45, 18, 20.15.

Apollo: „Kawaler złotej
gwiazdy" — godz. 16.15,
18.15, 20.15.

Wanda: „Kawaler złotej
gwiazdy" — godz. .15.45,
17.45, 19.45.

Sztuka: „Goal“ — godz.
16, 18, 20.
Młoda Gwardia: „Na mor­

skim szlaku" — godz. 15.30.
17.30, 19.30.

Warszawa: „Czarodziejski kwiat"
— godz. 16, 18, 20.

Chemik: „Ślub z przeszkodami" —

godz. 19.
Nowa Huta: „Zwycięzca przestwo­

rzy” gotjz. 18,20.
Kino Dworcowe: „Pieśń prerii".

„Skrzydlaci architekci". „Więźnio­
wie mgieł” _ godz. od 16 do 24.

POGOTOWIE RATUNKOWE
Wydziału Zdrowia Wojew. Rady

Narodowej w Krakowie, ul. Siemi­
radzkiego
udziela:

A) przez całą dobę pomocy:
1) we wszystkich nagłych wypad­

kach i nagłych zachorzeniachj
2) w przypadkach położniczych.
B) w godzinach od 20 do 8:

1) w zachorzeniach dziecięcych,
2) w udzielaniu zastrzyków.
Ambulatorium Pogotowia czynne

Jest całą dobę.
♦

DYŻURY APTEK: Szczepańska 1,
Karmelicka 23, Długa 88, Lubicz 7, Ko­
ściuszki 18, Krakcwska 19, Dietla 76,
Borek Fałęcki Główna 344.

thochód marki „Fiat",.
*

Wszystkie zakłady podległe
KZKG zobowiązały się dla u-

czczenla Święta Klasy Robot­
niczej 1 Maja wykonać plan
II roku Planu 6-letniego na

dzień 29 listopada br. Obecnie

garbarnie woj. krakowskiego 1

katowickiego zobowiązały się
dla uczczenia B4 Rocznicy
Wielkiej Socjalistycznej Re-

pierwsze poznanie tych, któ-
rych imiona i losy -połączyły
elę nierozerwalnie. Było to co

praiwda poznanie nie osobiste,
lecz listowne, ale stało się o

no początkiem przyjaźnił 1 sta­
łej współpracy. Odtąd Lento
1 Stalin są . już zawsze blisko,
już coraz częściej na zdjęciach
widzimy ich razem.

Oto w Smolnym, wśród żoł­
nierzy odczytują szyfry. Są
razem na zjazdach 1 pierw­
szym posiedzeniu Komisarzy
Ludowych.
. Rok 1924. Historyczna
przysięga nad grobem wiel­
kiego Wodza 1 Nauczyciela,
nad, grobem Przyjaciela.

O Stalinie, kontynuatorze
dzieła Lenina mów! otwierają­
ca się przed nam! dalsza część
wystawy. Pisma, książki, ulot­
ki, gazety, odezwy — wszyst­
ko to wldiziimy na fotografiach.
Stalin wzbogaca 1 rozwija
marksizm 1 leniu izm, Jest wiiel
kim teoretykiem 1 wodzem e-

póki socjalistycznej.
Dalej w obrazach i cyfrach,

mapach znaczonych czerwie­
nią bitew —historia wojny, z

faszystowskim najeźdźcą. Mo­
skwa t Stalingrad, bohatero­
wie Leningradu...

Jego krótkie, zwięzłe moc­
ne -rozkazy zagrzewały narody
radzieckie. To On prowadził
db zwycięstwa. Armia Radzie-
oka przez Stalina utworzona,
kierowana Jego genialną stra­
tegią — -zwycięża!

„Twoja to dłoń na mapie
Z Bugu przez Wisłę na

Szczecin
Kreśliła czerwone strzały,
Którymi wolność

nadciągnie..."
Pod przewodnictwem Wiel­

kiego Stalina naród radziecki
idzie dziś szybkimi krokami
do komunizmu. Dzięki przyja­
źni, pomocy. 1 przykładowi na­
rodu stu narodów, na których
czele On stoi, wolni ludzie w

krajach demokracji ludowej
budują lepsze życie.

Stalin pisze o pokoju: czyta
to cały świat. Stalin mówi o

pokoju: miliony ludzi słuchają
z zapartym tchem.

Pokój zwycięży, bo Stalin
stoPna czele milionów, które
o pokój walczą. Ten akcent

zamyka ciekawą wystawę.
Trudno o wszystkim, co wi­

dzieliśmy w WOSP, opowie­
dzieć. Towarzysze, którzy
podczas zajęć szkół wieczoro­
wych studiują życiorys Wiel­
kiego Stalina, sami niewątpli­
wie przyjdą do Ośrodka, aby
zobaczyć pięknie I, ciekawie

opracowane materiały.

Usprawnienie obróbki desek podłogowych
Ob. Starachowskl Ma­

rten, student Wydziału Ar­
chitektury Politechniki Kra
kowskiej, zgłosił w Gabine­
cie Technicznym ORZZ bar
dzo pneety przyrząd uspra­
wniający w dużym stopniu
obróbkę desek podłogowych
(na pióro i wpust).

Dotychczasowy sposób
obróbki desek otrzymywa­
nych ze strugarki gruboś­
ciowej (z przestruganą pra­
wą stroną) przedstawiał
się następująco:
1) praestiruiganie kantów

całej, obrabianej partii!
desek (rys. 2a).

2) Przestawienie liniału że

laznego na środek stołu

obrabiarki,
‘ założenie

noży profilowych dila

jednego profilu (np.
wpustu) i prze frezowa­
nie tego profilu na je­
dnym kanele wszystkich
desek (rys. 2b).

3) Obrócenie wszystkich
desek długością o 180°
■tak, aby przy obróbce

drugiego kantu przyle­
gały do liniału prawą
stroną.

4) Zmiana noży dla dru­
giego profilu (pióra).

5) Prze frezowanie drugie­
go profilu na pozostaw
łym kanele wszystkich
desek (rys. 2c).

6) Dopiero po przefrezo-
waniu drugiego profilu
deski mogą zostać usu­
nięte z warsztatu.

Jak widać z tego przez
cały czas procesu obróbki
deski muszą znajdować się
w warsztacie 1 z tego powo
du obróbka desek musi od­
bywać się partiami. Rów=
nież konieczne eą przestoje
dla zmiany noży j obraca­
nia desek (deski długości
minimum 4 m).

Wszystkie te wady usu­
wa i wprowadza produkcję
ciągłą, przyrząd, pomysłu
ob. Starachowskiego (rys.
3).

Obok liniału dotychcza­
sowego, przy którym obe­
cnie przerównuje się tylko
kanty, ustawia sdę na środr
ku blatu limlał dodatkowy
(rys. 3 p. 1). Liniał ten. po­
siada w środku rolkę ułat­
wiającą przesuwanie de­
sek. Po obu stionach linia­
łu. przykręca się sprężyny
dociskowe, również z rol­
kami. Na wale nożowym,
po obu stronach nowego li­
niału przykręca elę noże

profilowe, a jednej stawiy
na pióro, a z drugiej na

wipust. Dotychczasowe noże

strugające na całej długoś­
ci wału, służące do równa­
nia kantów, poizostają na­
dal. Pod dodatkowy liniał
zakłada się listwę (rys. 3
p. 3) wystającą -po obu Je­
go stronach. Grubość listwy
4—5 mm. Przedni blat etru

garki obniża się o grubość
listwy. Dzięki temu deski

prowadzone po listwie prze
chodzą nad nożami struga­
jącymi 1 eą tylko obrabia­
ne przez noże profilowe.
Natomiast przy starym li­
niale, z .powodu istnienia

różnicy poziipmów między
przednim, a tylnym blatem,

możemy nadal.strugać kan­
ty-

Po przeprowadzeniu wy­
żej opisanych zmian proces
obróbki desek znacznie się
upraszcza i wygląda nastę­
pująco:

Robotnik bierze deskę,
porównuje kanty, frezuje
pióro, obraca deskę na dru­
gą stronę liniału dodatko­
wego, frezuje wpust t go­
tową deskę odikładia.

Odlpeda tutaj magazyno­
wanie desek pomiędzy po­
szczególnymi operacjami o-

raz obracanie ich długością,
dzięki czemu można obra-

* biać w sposób ciągły duże
Ilości desek, które mogą
•być stopniowo dostarczane
do obrabiarki i odrazu

po obrobieniu zabierane do
składu. Odpada też konie­
czność zmiany noży. Dzięki
zastosowaniu rolek praca
przesuwania desek jest o

wiele lżejsza, a przesuwanie
szybsze. Odpada koniecz­
ność dodatkowego zatrud­
nienia 2 ludzi dla usuwa­
nia nadmiaru desek i obra­
cania ich długością. Przez
zastosowanie krótszego li­
niału i rolki dociskowej w

miejscu pracy noży, zwięk­
szona zoetaje dokładność

obróbki, nawet przy krzy­
wych deskach.

Jak więc widać z powyż­
szego opisu, usprawnienie
obróbki przez zastosowanie

dodatkowego liniału pomy­
słu ob. Starachowskiego

przynosi bardzo duże o

szcziędincści czasu i kosztów
1 dlatego powinno być roz­
powszechniane w Jak naj­
większej Ilości zakładów

przemysłu drzewnego.
Mgr lnż. K. Ł.

Z działalności

Sahinetn Technkzncfo
Gabinet Techniczny ORZZ

Kraków, Rynek Gł. 27/11 p.
Woj. Dcm Kultury Związ­
ków Zawodowych — Nr.
tel. 212-21.

Dyżury poradnictwa od
godz. 17—19:

Poniedziałek: obróbka
metali.

Wtorek: budownictwo,
odlewnictwo, spawalnictwo.

Środa: chemia 1 techno­
logia.

Czwartek: budowa ma­
szyn — maszynoznawstwo,
eksploatacja pojazdów me­
chanicznych.

Piątek: elektrotechnika,
zagadnienia organizacji
pracy.

Porady organizacyjne dla
Klubów Techniki i Racjo­
nalizacji: poniedziałki i
czwartki od godz. 17—19..

Dla informacji podaje-
my, że godziny pracy w

Gabinecie Technicznym
trwają od 8 do 19.

Z.

Wydawanie bonów iRsne-tłuszczowych
na grudzień br.

dzielę, 11 bm. w godz. od 8
do 20. W dniu tym właścicie­
le, administratorzy lub dozor­
cy realności obowiązani są

bezwzględnie zgłosić się w biu­
rach swoich rejonów meldun­
kowych celem pobrania dru-
ków-zaświadczeń dla wszyst­
kich lokatorów danej realnoś­
ciiwtymdniu,tj.11bm.do­
ręczyć je lokatorom.

Druki wypełniają lokatorzy,
następnie osobiście przedsta­
wią (za członkó^ rodziny —

głowa domu) do zatwierdzenia

prowadzącym meldunki w ter­
minie podanym przez rozpro­
wadzających druki.

Rejony meldunkowe urzę­
dować będą w swoich siedzi­
bach codziennie od 11 do 17

bm.wgodz.od8do20bez
przerwy. Niepobranle druków-
zaśwladczeń oraz nieprzedłuże­
nie do potwierdzenia wypeł­
nionych zaświadczeń w rejonie
meldunkowym w terminie spo­
woduje utratę praw do korzy­
stania z bonów na grudzień br.

W związku z tym Prezy­
dium MRN wzywa komitety
blokowe, aby przyłączyły się
do czynności podanych w ko­
munikacie Prezydium MRN.
W tym celu komitety blokowe

względnie wydelegowani przez
nie przedstawiciele powinni
się bezzwłocznie porozumieć z

właściwymi terytorialnie kie­
rownikami miejskich zarządów
obwodowych.

Prezydium MRN zawiada­
mia, że dla otrzymania bonów

mlęsno-tłuszczowych na gru­
dzień br. konieczne będą spe­
cjalne zaświadczenia wypełnić
ne przez obywateli, a potwier­
dzone przez rejony meldunko­
we. W związku z tym wyjaś­
nia się, iż druki zaświadczeń

wydawać będą prowadzący re­
jony meldunkowe, właściwe
dla miejsca zamieszkania posz­
czególnych obywateli, w nfe-

Pierwszym utworem wykona- melodii popartych interesującą
nym na koncertach w bieżącym rytmiką i staranną harmonią,
tygodniu była uwertura do o-^ Dzieło jest tak

pery „Rusłan i Ludmiła" Mi­
chała Glinki. Opera ta napisa­
na w roku 1842 do tekstu Pu­
szkina posiada zasadnicze zna­
czenie w historii opery rosyj­
skiej. Jest to właściwie pierw­
sza rosyjska opera narodowa.

Wprowadzając elementy ludo­
we do melodyki i harmonii
wskazał Glinka swoim następ­
com właściwą drogę rozwojową
muzyki rosyjskiej. Uwertura

wykonana przez orkiestrę pew­
nie i z temperamentem wywar­
ta na słuchaczach bardzo dobre
wrażenie.

Koncert fortepianowy b-moll
i V Symfonia wykonane w bie­
żącym tygodniu oraz koncert

skrzypcowy D-dur i VI Symfo­
nia wykonane przed tygod­
niem, to utwory najpopular­
niejsze i bezsprzecznie najlepsze
z- kompozycji symfonicznych
Piotra Czajkowskiego. Koncert
b-moll łączy wysokie walory
wirtuozowskie z głębią wyrazu
uczuciowego.' Solista koncer­
tu, Stanisław Szpinalski grał
tym razem (w czwartek) z

mniejszą niż zazwyczaj precy­
zją. Wielki ten artysta świet­
ny był w partiach brawuro­
wych utworu; natomiast tam,
gdzie występuje śpiewna melo­
dia, tak typowa dla kompozy­
cji Czajkowskiego, gra Szpinal
skiegojest mniej zadawalająca.

W V Symfonii zamknął Czaj
kowski dużą ilość przepięknych

zinstrumento­
wane, że daje niekiedy wprost
niezrównaną pełnię brzmienia
orkiestralnego.

Dyrygent koncertu, Zdzisław
Górzyński potrafił jak zwykle
, wyciągnąć" maksimum z ze­
społu tak, że koncert ten moż­
na zaliczyć do nalepszych w

bieżącym sezonie.
W związku z ostatnimi kon­

certami należy skierować pod
adresem Filharmonii zarzut.

Cztery kolejne programy kon­
certów w ramach Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej powinny dać słucha-
czowi-amatorowi pewien pogląd
na całą symfoniczną muzykę
rosyjską i radziecką. — Poza
Czajkowskim, któremu poświę­
cono aż dwa koncerty, mało

słyszeliśmy utworów innych
kompozytorów rosyjskich. Zna­
cznie więcej uwagi należało
również poświęcić muzyce ra­
dzieckiej.

Program koncertów przyszłe
go tygodnia przewiduje kompo­
zycje organowe Bacha, Vival-

diego i Glucka w wykonaniu
prof. Józefa Chwedczuka, pra­
wykonanie koncertu organowe­
go Tadeusza Machla przez Ir-

mę Thenior oraz III Symfonię
Karola Szymanowskiego. Or­
kiestrą i chórem Filharmonii

będzie dyrygował Kazimierz
Wiłkomirski. Partie organowe
koncertu zostaną wykonane na

nowowybudowanych organach.
P.

„Nauka i sztuka w ZSRR**
PLASTYCY! — W sobotę, dnia 10

listopada br. o godz. 19 w sali Klubu

Plastyków, Łobzowska 3, wygłosi ob;
proretktotr ‘WUtold Biyem-aws/kń odczyt
na temat „Nauka 1 tstuka w ZSRR”.

Wstęp wolny dla członków wszyst­
kich związków artystycznych ©ras

wprowadzonych gości.

KRAKOWSKA
DRUKARNIA PRASOWA

WIELOPOLE 1

M—2—21590

KOMUNIKAT
Dyrekcja MPK komunikuje,

że w dniu U listopada br. z

powodu ulicznego wyścigu mo

tocyklowego w Alei 3-ch Wie­
szczów ruch pasażerski na linii
4 od rana do godz. 14 będzie
się odbywał z przesiadaniem.

Bilety zakupione na jednym
odcinku będą ważne na odcin­
ku dalszym tej trasy.

Również komunikacja auto

busowa linii 6—A „Dworzec
Główny — ul. Morawskiego"
ulegnie na ten okres czasu na­
stępującej zmianie:

Autobusy w godzinach wy­
żej podanych będą kursowały
ulicami: Kochanowskiego, Mi­
chałowskiego, Dolnych Mły­
nów, Garncarska, Retoryka do
Placu Kossaka 1 ul. Moraw­
skiego.

Uwaga, nauczyciele dzielnicy Krowodrza!
Konferencja wyborcza delegatów na gimnazjum Sobieskiego przy ul So-

Konferencję Dzielnicową KD PZPR Kro Heskiego, a nie, jak podano w nenie-
wodrza odbędzie się w dniu 11 listopa- rze wczorajszym _

w eall szkoły Nr
da 1951 r. o godz. 9.00 rano w sali 7 przy ul. Szlak, nr 2.

PozOTojemif 2wiąxeli iZadxiecki

Radziecki Tadżykistan
* Tadżykistan, kraj nieboty­

cznych gór, kraina białej jak
śniieg bawełny. Położony w

południowo-wschodniej części
Związku Radzieckiego rozcią­
ga się na powierzchni 142,3
tys. km kwadr. Graniczy z Af­
ganistanem i Chinami.

Czym był Tadżykistan przed
Wielką Rewolucją? Stanowił
kolonię caratu, gdzie naród

był wyzyskiwany przez rodzi­
mych bogaczy i carskich urzę­
dników. Ubogie wiio&ki rozrzu­
cone wśród skrawków pól, wy­
nędzniały chłop ścinający sier­
pem pszenicę dla właściciela,
rzemieślnik zgięty nad prymi­
tywnym warsztatem tkackim,
kobiety pędzące na pół nie­
wolniczy żywot. — oto obraz

starego Tadżykistanu.
Średniowiecznym stosunkom

panującym w kraju Tadżyków,
gdzie 80 proc, ziemi znajdo­
wało się w rękach emira Bu­
chany, bejów i duchownych,
gdzie chłop oddawał połowę
plonu za prawo dzierżawienia
ziemi i nawadniania Jej ze

źródeł, które zagarnęli boga­
cze, położyła kres Rewolucja
Październikowa. Len inowsko-
stalinowska polityka narodo­
wościowa odrodziła naród ta­
dżycki, który przed 26 laty
zjednoczył się w Autonomicz­
nej Republice Radzieckiej

przekształconej następnie, w

1929 roku w Republikę Z wiąz
kową.

W okresie władzy radziec­
kiej nastąpiły w Tadżykistanie
głębokie prze­
miany gospoda r

cze, społeczne
i kulturalne. W

ciągu trzech

pięciolatek .za­
inwestowano w

Jego gospodar­
kę ponad 2,3
■miliarda rubli

organizując
wielkie, zme­

chanizowane
rolnictwo z u-

prawą bawełny
na czele, rozwj
jając sadowni­
ctwo i hodowlę
bydła-, a wszy­
stko to przy je
dinoczesnej roe

budowie prze­
mysłu 4 wiel­
kich urządzeń
Irygacyjnych.

Uprawa ba­
wełny jest naj­
ważniejszą gałęzią rolnictwa

Tadżyckiej SRR. Dopiero w

latach władzy radzieckiej za­
prowadzona została uprawa
bawełny clenkowłótantetej, tj.

najwyższej gatunkowo Jakoś­
ci. Rodizl się ona przede wszy­
stkim na użyźnionych terenach
doliny 'WcichszskijskleJ, nastę­
pnie na północy Republiki, w

✓

Dolinie Gfeearskiej. W warun­
kach socjalistycznego budow­
nictwa obszar uprawy baweł­
ny wzrósł czterokrotnie, a ziblo

ry są 5,5 razy wyższe, niż

przed rewolucją. Tadżycka
SRR Jest jednym z najpoważ­
niejszych producentów wyso­
kogatunkowej bawełny w Zwią
z,ku Radzieckim. Poważne miej
sce w rolnictwie zajmuje rów­
nież sadownictwo — słynne
suszone owoce, brzoskwinie,
Izw. u.rluk, kuraka 1 kiszmlsz.
Ten rozwój rolnictwa zwifąza-
ny Jest ze stale rozwijającymi
się robotami nawodniającymi,
którymi objęto Już w 1946
roku 320 tys. hektarów.

Dawny Tadżykistan nie po-
siadał właściwie przemysłu.
Przed radzieckimi naukowca­
mi i technikami stanęło więc
zadanie zbadania, czy istnieją
tu możliwości uruchomienia

wielkiego przemysłu. Rozwią­
zały to ekspedycje organizo­
wane przez Akademię Nauk
ZSRR, które odkryły różno­
rodne pokłady rudi i kopalin,
m. In. rudę ołowianą, cynko­
wą, arsenową, pokłady węgla,
nafty 1 złote. Dziś globalna,
produkcja przemysłowa Tadiży
kistanu osiągnęła poziom 50-
krotnie wyższy niż przed re­
wolucją. Bogato rozbudowane

górnictwo, przemysł bawełnia­
ny i jedwabniczy, spożywczy,
i materiałów budowlanych —

oto rezultat przeobrażeń doko­
nanych w ostatnim ćwierćwie­
czu. Imponująca eą rezultaty

wolnej, twórczej pracy, wiele

przedsiębiorstw Tadżyckiej Re

publiki wykonało stalinowską
powojenną pięciolatkę Już w

1948 r. W tymże roku tadżyc­
cy kołchoźnicy 1 robotnicy
sowchozów wykonali pięciolet
ni plan produkcji bawełny.

Dawny Tadżykistan był kra
Jem trudno dostępnym, pozba­
wionym linii kolejowych i bi­
tych szos. Ale już w końcu

pierwszej pięciolatki sieć dróg
samochodowych, nowbwybudo-
wane linie kolejowe połączyły
stolicę kraju Staiiinabad i In­
ne ważne ośrodki przemysło­
we z .pozostałymi częściami
Związku Radzieckiego. Tym!
drogami w ślad. za rozwojem
życia gospodarczego weszła
do kraju Tadżyków oświata i
kultura dostępne Już dla naj­
szerszych mas. Kraj wiekowe­
go . niegdyś zaniedbania, o o-

gromnym procencie nie umie­
jących czytać 1 pisać, rozpo­
rządza dziś armią 30 tys. na­
uczycieli, ponad trzema tysią­
cami szkół, 60 wyższymi u-

czetaiiami. Z mas tadżyckiego
narodu wyrósł pisarz Sadrid-
dto Ajn, poeta Mirzo Tursun-

Zade, laureaci Stalinowskich
Premii.

Rys f

Poszczególne fazy <o-

bróbki deski podłogo­
wej: I. deska prze-
strugana na grubość
z jednej strony. IL

wyrównanie obu kan­
tów. III. przestrugap
nie wpustu. IV. -^rze-
struganie pióra. Po­
szczególne operacje
znaczone są grubą

linią.

f. Dodatkowy /imał dwuśkoany a

rolkę zmniejszające) tarcie desPI

2. Dociskowe sprężyny z roikams

3. Rolka » liniale dodatkowym
4. Odony me pracujących części mńs

powierzchniowego.
5. Listwa ood/ożona pod liniał dodatkony.
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